
Masy pracujące 
Polski 

radośnie obchodziły 

Święto OMa
WARSZAWA (PAP) 

W radosnym i pełnym we­
sela nastroju, wypływają­
cym ze świadomości rosną­
cego dobrobytu, osiągnięć 
gospodarczych oraz per­
spektyw, jakie przed masa­
mi pracującymi otwiera plan 
6-letni, obchodziła Święto 
Odrodzenia ludność całej 
Polski. Masy pracujące kra­
ju manifestowały jednocze­
śnie swoją wolę zwiększe­
nia wysiłków nad realizacją 
planu 6-letniego i w walce 
o pokój światowy — pro­
wadzonej przez obóz postę­
pu ze Związkiem Radziec­
kim i jego genialnym wo­
dzem Generalissimusem Sta­
linem na czele.

Złożenie wieńców 
fwzed poHudkiaHt 
żołnierzy radzieckich 
w BERLINIE
BERLIN (PAP). W berliń. 

skim parku Treptow odbyło się 
uroczyste złożenie wieńców u 
stóp pomnika żołnierzy radzie­
ckich, poległych w walkach o 
Berlin.

W imieniu III kongresu SED 
złożyli wieniec Wilhelm Pieck, 
Dahlem, Mas Reimann i Fried­
rich Ebert. Susłow i Pospiełow 
złożyli wieniec z ramienia de­
legacji KC WKP(b).

Następnie składały kolejno 
wieńce delegacje komunistyczr 
nej partii Chin, Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
francuskiej partii komunistycz­
nej, komunistycznej partii Cze­
chosłowacji, komunistycznej 
partii Włoch i innych bratnich
partu.

Czondżu wyzwolone 
dalszy zwycięski pochód

Koreańskiej Armii Ludowej
MOSKWA (PAP). Jak donosi 

z Phenian agencja TASS, ostat­
ni komunikat naczelnego do­
wództwa Koreańskiej Armii Lu­
dowej stwierdza, że armia ta 
kontynuuje natarcie na wszyst­
kich frontach, zadając ciosy 
przeciwnikowi. Oddziały Armii 
Ludowej nacierające w kierunku 
Czondżu złamały opór oddzia­
łów amerykańskich i wyzwoli­
ły całkowicie miasto Czondżu 
centrum administracyjne pro-

Pomyślny rozwój 
handlu zagranicznego 

w roku 1950
WARSZAWA (PAP). Mi­

nisterstwo Handlu Zagraniczne­
go podaie dane dotyczące rea­
lizacji obrotu towarowego z 
zagranicą za I połowę 1950 r. 
Wartość obrotów polskiego han­
dlu zagranicznego w I półroczu 
1950 r. osiągnęła wzrost o 12 
proc, w porównniu z analogicz­
nym okresem roku 1949.

Ogólna wartość importu wzro­
sła o 28 proc, w porównaniu z 
I połową r. ub., dzięki czemu 
plan importu w I półroczu wy­
konano w 105 proc. Na zwięk­
szenie importu wpłynął wzrost 
importu surowców i półfabry­
katów niezbędnych dla podsta­
wowych gałęzi przemysłu, a 
przede wszystkim surowców dla 
przemysłu metalowego i hutni­
czego oraz dla przemysłu włó­
kienniczego.

Import dóbr inwestycyjnych 
w I półroczu br. wzrósł W po- 
rówmaniu z I półroczem 1949 r. 
o 68 proc.

Ogólna wartość eksportu o- 
siągnęła poziom z tego samego 
okresu 1949 r., co stanowi wy­
konanie planu za I półrocze 
1950 r. w 102 proc. W tym o- 
kresie nastąpił także wzrost 
eksportu artykułów rolniczo- 
spożywczych oraz wyrobów 
przemysłu metalowego i che­
micznego.

Rok VI A B Poznań, wiórek 25 lipca 1950 r. Nr 202 (1941)

Nowa Huta pod Krakowem
— symbol braterskiej współpracy

KRAKÓW (PAP). Nad olbrzymimi obszarami No­
wej Huty —chluby jej budowniczych, dumy całej Pol­
ski Ludowej rozbrzmiewają dźwięki pieśni zwycięstwa. 
Wtóruje im śpiew tysięcznych rzesz, przybywających 
z Krakowa, jego okolic i całego kraju, ażeby wraz z 
budowniczymi nowo powstającego miasta obchodzić 
Święto Odrodzenia Polski.

wej PPRK 3 Władysław Jusz­
czak.

Wśród owacji i entuzjazmu 
zgromadzonych zabiera głos 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — gen. Witold Jóźwiak.

Czterdzieści tysięcy uczestni­
ków podchwytuje okrzyk „Sta­
lin — Bierut — Pokój”. Wzno­
szą się zaciśnięte pięści. Sły­
chać wciąż nowe okrzyki: 
„Niech żyje bohaterski naród 
koreański — niech żyją wszy­
stkie narody miłujące pokój i 
postęp".

Zgromadzeni śpiewają Mię­
dzynarodówkę,

Następuje uroczysty moment 
dekoracji. Gen. Witold-Jóź­
wiak dekoruje w imieniu Pre­
zydenta R. P. 25 najlepszych 
budowniczych Nowej Huty, Or­
der Sztandaru Pracy II klasy 
otrzymują czołowi przodowni-

Wszystkie place’ budowy, 
wszystkie wolne przestrzenie 
między dziesiątkami nowych, 
wspaniałych, powstałych w cią­
gu zaledwie jednego roku gma- 
ców, wypełniają tłumy. Czer­
wienią się setki sztandarów. 
Nad głowami hasła, głoszące 
wieczystą braterską przyjaźń 
polsko-radziecką, której naród 
nasz zawdzięcza swoje odro­
dzenie, swoje sukcesy w odbu­
dowie — przyjaźń, której ucie­
leśnieniem jest m. in. Nowa 
Huta.

40 tysiącom zebranych mel­
duje z dumą o sukcesach za­
łogi budowniczych i przekro­
czeniu Czynu Lipcowego — 

i przewodniczący Rady Zakłado-

wincji północna Czolla. Po tym 
zwycięstwie wojska ludowe 
kontynuują ofensywę ścigając 
przeciwnika.

Lotnictwo amerykańskie do­
konało dalszych bandyckich 
nalotów na spokojne miasta i 
wsie północnej części republiki 
i wyzwolonych okręgów połud 
niowych. 23 lipca lotnictwo a- 
merykańskie dokonało nalotu 
na Phenian i okoliczne wsie, 
zrzucając kilkaset bomb wagi 
od 500 kg do jednej tony. 
Wskutek tego barbarzyńskiego 
bombardowania uległo zniszcze­
niu wiele domów mieszkalnych 
i instytucji kulturalnych. Były 
też ofiary wśród ludności cy­
wilnej.

Lotnictwo i artyleria przeciw­
lotnicza Armii Ludowej skutecz­
nie kontratakują lotnictwo a- 
merykańskie. Na odcinkach 
Wonsan i Hynnam artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliła 8 sa­
molotów amerykańskich. Na 
południe od Taidżonu lotnictwo 
ludowe nawiązało walkę z prze­
ważającymi siłami przeciwnika 
i zestrzeliło 2 bombowce ame­
rykańskie. 

Wśród pól przebłyska czerwień świeżych murów. To 
pierwsza faza budowy stutysięcznego osiedla robotnicze' 

go Nowa Huta pod Krakowem.
Fot.: Ag. II. „API"

cy Józef Sendor, brygadzista 
zbrojarz SB, wykonujący 355 
proc, normy i Stanisław Figiel, 
murarz SB 399 proc, normy. 
Ponadto 6 przodowników pra­
cy otrzymuje złote a 17 srebr­
ne Krzyże Zasługi.

Formuje się pochód.
W czołówkach młodzieżo­

wych brygad maszerują prze­
pasani czerwonymi wstęgami 
przodownicy pracy. Przed try­
buną defilujący wznoszą okrzy­
ki na cześć Związku Radziec­
kiego, najlepszego przyjaciela 
Polski Ludowej Józefa Stalina, 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta, Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego. Ty­
siące niesionych w pochodzie 
— symbolów pokoju, — bia­
łych gołębi, wyrażają wolę 
pracy i walki dla utrwalenia 
pokoju na świecie.

Po uroczystości gen. Wi- 
told-Jóźwiak, przedstawicie­
le partii i miejscowych władz, 
zwiedzili obóz przodującej 51 
brygady ZMP. W serdecznej 
rozmowie z junakami gen. 
Jóźwiak informował się o wa­
runkach ich życia i pracy, 
życząc im dalszych sukce- 

I sów.

DOM SŁOWA POLSKIEGO
nnwuą

w walce o pokój i postąp
Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza na uroczystości 

otwarcia Domu Słowa Polskiego
WARSZAWA (PAP). W dniu 22 bm. na uroczystości 

otwarcia Domu Słowa Polskiego Premier Cyrankiewicz wy­
głosił przemówienie, w którym m. in. powiedział:
Obywatelu Prezydencie! 
Obywatele,i Towarzysze! 
Otwarcie Domu Słowa Pol­

skiego, najpotężniejszego 
Polsce ośrodka produkcji sło­
wa drukowanego je6t wielkim 
świętem Warszawy, której 
przybywa wspaniały obiekt 
przemysłowy, jeden z najwięk­
szych w Europie. Jest to więc 
znowu święto budowniczych 
Warszawy, robotników budo­
wlanych, konstruktorów, inży­
nierów, architektów i tech­
ników, którzy tyle zapału, po-

myslowości włożyli w budowę 
tego obiektu. Jest to równo­
cześnie święto dziennikarstwa 
polskiego i święto drukarstwa 
polskiego, które otrzymuje naj. 
nowocześniejszy, najlepiej zor­
ganizowany warsztat pracy. Od­
danie do użytku tego obiektu 
wydobywa' z zacofania przemysł 
poligraficzny, nadrabia jego 
braki jakościowe ’ ilościowe, 
stwarza nowoczesną bazę ma­
sowej produkcji książki i prasy.

Powstaje oto nowa twierdza, 
z której, jak pociski wyrzucane 
będą miliony książek i wydaw. 
nictw. Książki te i wydawnic­
twa gruntować będą wiedzę o 
życiu i o walce o lepsze jutro, 
szerzyć będą poczucie piękna, 
poczucie wartości człowieka i 
jego walki o wyzwolenie, bom­
bardować będą okopy ciemno­
ty i zacofania, przesądów i za­
bobonów, kształtować będą 
postawę wobec życia, wpajać 
będą obowiązki wobec swojego 
narodu i wobec międzynarodo­
wej walki o najświętsze spra­
wy ludzkości, o postęp i po­
kój, o wyzwolenie świata spod 
grozy imperializmu. Budzić bę­
dą te książki i wydawnictwa 
miłość do ojczyzny i miłość do 
ojczyzny wszystkich ludzi po­
stępu, wszystkich walczących o 
sprawiedliwość i o pokój, do 
kraju, który swoją walką 1 bu­
downictwem, który swoją siłą 1 
bezprzykładnym zwycięstwem 
nad faszyzmem utorował nam 
wszystkim drogę, wspaniałego 
rozwoju, drogę socjalistycznego 
budownictwa i budzić będą mi-

Uroczyste otwarcie

W 6 rocznicę Odrodzenia Polski w Warszawie odbyło 
się uroczyste otwarcie Domu Słowa Polskiego. Na zdjęciu 
— Prezydent R. P Bolesław Bierut w towarzystwie Pre­
miera Cyrankiewicza, Marszałka Polski Rokossowskiego 
i członków Rządu z zainteresowaniem ogląda największą 

w Polsce maszynę rotacyjną.
Fot.: Ag. II. ,,API"

. Stówa Polskiego

Depesze do Prezydenta R. P. 
BOLESŁAWA BIERUTA 

z okazji Święta Odrodzenia
Do Prezydenta Rzeczypo spolitej Polskiej

Pana Bolesława Bieruta
W 6 rocznicę Odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej 

proszę Pana, Panie Prezydencie, o przyjęcie od Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR i ode mnie osobiście 
szczerych gratulacji i najlepszych życzeń dalszych su­
kcesów dla bratniego narodu polskiego.

(—) M. SZWERNIK

Do Jego Ekscelencji
Pana Bolesława Bieruta 

Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej

Warszawa
W dniu Święta Narodowego 

Rzeczypospolitej Polskiej prze­
syłam Panu osobiście i za Pa­
na pośrednictwem — całemu 
narodowi polskiemu najserdecz­
niejsze gratulacje. Proszę przy­
jąć od Prezydium Zgromadze­
nia Narodowego i ode mnie o- 
sobiście, nasze szczere życzenia 

lość do człowieka, który jest 
symbolem walki ludzkości o 
swoją przyszłość i wodzem te, 
walki — do towarzysza 
Stalina.

Spod tych maszyn wycho­
dzić będzie codziennie central­
ny organ KC Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, 
Partii, która prowadzi cały na­
ród do coraz to nowych, wspa­
niałych zwycięstw.

Towarzysze! Chclałbym naj­
serdeczniej podziękować wszy­
stkim pracownikom w szcze­
gólności przodownikom pracy, 
którzy przyczynili się <io pow­
stania tej placówki, •podzięko­
wać za ich trud, za wysiłek, za 
zapał, za ambicje, za świado­
mość wielkich kulturalnych 
politycznych celów, którym ma 
placówka ta służyć. Chciałbym 
w szczególności wyrazić po­
dziękowanie grupie towarzyszy 
radzieckich i towarzyszy nie­
mieckich, którzy tyle serca 
włożyli w to dzieło, służąre 
wspólnej sprawie walkj o lep­
sze jutro dla naszych narodów. 
Życzę wam wszystkim, towa­
rzysze i obywatela którzy przy 
tym warsztacie rozpoczynacie 
swoją pracę codzienną, swoją 
walkę, jak największych suk­
cesów i zwycięstwa w naszej 
walce o nowego człowieka, 
świadomego budowniczego so­
cjalizmu, bojownika o wolność 
i pokój.

Niech żyją polscy drukarze!
Niech żyją wszyscy żołnierze 

tego warsztatu pracy!
Niech żyje Prezydent Polski 

Ludowej — ob. Bolesław 
Bierut! 

noiwych sukcesów bratniego na­
rodu polskiego w dziele budow­
nictwa socjalizmu w nienaru­
szalnej przyjaźni z naszym 
wspólnym wyzwolicielem — 
Związkiem Radzieckim — i z 
krajiami demokracji ludowej. 
Naród bułgarski stoi i stać bę­
dzie na straży pokoju wraz z 
narodem polskim i z innymi na­
rodami, miłującymi pokój, z 
niezwyciężonym Związkiem Ra­
dzieckim na czele, przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom 
do nowej wojny, w obronie po­
koju, wolności i szczęścia naro­
dów.

(—) Oeorgi Damianów, 
przewodniczący Prezydium 

Zgromadzenia Narodowego Buł­
garskiej Republiki Ludowej

Pan Bolesław Bierut 
Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej
Z okazji Święta Narodowego 

zaprzyjaźnionej Polski przesy­
łam Panu ze swej strony oraz 
w imieniu Rady Prezydialnej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
me najgorętsze życzenia. Rze­
czypospolita Polska święci tę 
rocznicę o historycznym zna­
czeniu, wielkimi osiągnięciami 
na polu budownictwa socjalisty­
cznego i walki o pokój. Wę­
gierski lud pracujący ze szcze­
rym uznaniem obserwuje wzra­
stające stale osiągnięcia za­
przyjaźnionego i sprzymierzo­
nego narodu polskiego oraz je­
go zdecydowaną postawę w o- 
bozie pokoju, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki. Dwa 
zaprzyjaźnione narody będą w 
przyszłości', w ścisłym współ­
działaniu, kontynuować dzieło 
budownictwa socjalizmu i wal­
czyć ramię przy ramieniu, pod 
przewodem potężnego Związku 
Radzieckiego, o wielką sprawę 
całej postępowej ludzkości — o 
pokoju

(—) Ronai Sandor 
przewodniczący Rady Prezydial­
nej Węgierskiej Republiki Lu- 

s dowej

Jeszcze jedna 
katastrofa 

samolotowa 
w USA

NOWY JORK (PAP). Z Myr- 
tle Beach (południowa Karoli­
na) donoszą, że w pobliżu uległ 
katastrofie samolot transporto­
wy przewożący lotników-rezer- 
wistów, którzy wracali z mane­
wrów. Zginęło 36 osób. Ogólna 
liczba ofiar katastrof lotniczych 
w Ameryce w ciągu bieżącego 
miesiąca wzrosła w ten sposób 
do 130 osób.



Dzień 22 lipce świętem postępu
i zwycięstwa rewolucji nad faszyzmem

Obrady III Kongresu
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec

Obywatele i Obywatelki! 
Towarzysze i Towarzyszki! 
Po raz 6 w odrodzonej Pol­

sce obchodzimy wielki radosny 
dzień wyzwolenia Ojczyzny 
spod okupacji hitlerowskiej 
przez bohaterską Armię Ra­
dziecką.

W historii Polski mieliśmy 
■wiele dni świąt, a wśród nich 
jedenasty listopada 1918 roku, 
dzięki wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, przyniósł narodo­
wi polskiemu wyzwolenie spod 
ucisku państw zaborczych, lecz 
przechwycenie władzy przez 
obszarników i kapitalistów, przy 
zdradzie i pomocy ówczesnych 
wodzów pepesowskich, stwo­
rzyło takie warunki, że niósł 
on jednocześnie niemniej dot­
kliwy niewolę społeczną, ucisk, 
■wyzysk i głód, nędzę i bezro­
bocie. I nazajutrz już, po wy­
zwoleniu z niewoli zaborców 
naród polski popadł, zdradzony, 
w niewolę rodzimego i imperia­
listycznego kapitału.

Jedenasty listopada nie był 
więc świętem narodu i nie mógł 
nim być — był bowiem świę­
tem klasy posiadającej. Tylko 
święto klasy robotniczej, mas 
pracujących staje się świętem 
całego narodu, gdyż klasa ro­
botnicza wyzwalając siebie — 
wyzwala naród. Dlatego właś­
nie dopiero dzień 22 lipca 1944 
roku — dzień ogłoszenia Mani­
festu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego, utworze­
nie państwa demokracji ludo­
wej w Polsce — stał się pierw­
szym w historii Polski świętem 
wyzwolenia narodowego i spo­
łecznego, radosnym świętem ca­
łego ludu polskiego.

Słowa o Polsce, o niepodle­
głości, o wolności — jakie pa­
dają w tym dniu — to nie sło­
wa, to wielkie osiągnięcia wy­
konanych planów gospodar­
czych, wybudowanych domów i 
6zkół, wydobytego węgla, wy­
produkowanych towarów, to 
ofiarny wysiłek milionowych 
mas pracujących, budujących 
nowe — piękniejsze życie.

Dzień 22 lipca 1944 roku, to 
wielki przełom w naszych dzie­
jach, to wielki dzień zwycię­
stwa, postępu i rewolucji nad 
siłami wstecznymi i faszystow­
skimi.

Lata barbarzyńskiej nocy hit­
lerowskiej stały 6ię egzaminem 
dla walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej kierowanej przez 
Polską Partię Robotniczą.

Prezydent Bolesław Bierut na 
Kongresie Zjednoczeniowym 
Partii powiedział o tym:

„Zdruzgotanie hitleryzmu 
przez wyzwoleńczą Armię Ra 
dziecką dało wolność narodo­
wi polskiemu. Zwyciężyła li­
nia Polskiej Partii Robotni­
czej, linia oparta na nierozer­
walnym sojuszu rewolucji ro­
syjskiej i rewolucji polskiej". 
Polska Partia Robotnicza by­

ła tą Partią, która uczyła klasę 
robotniczą, naród polski, iż wal­
czyć o wyzwolenie narodowe i 
społeczne można skutecznie je­
dynie w sojuszu z krajem zwy­
cięskiego socjalizmu. To hasło 
sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim — Partia realizowała w co­
dziennej, bohaterskiej walce od­
działów Gwardii, a potem Armii 
Ludowej. Otuchą i natchnieniem 
żołnierzy i partyzantów pol­
skich była walka i niezłomna 
postawa Armii Radzieckiej.

Rewolucja Październikowa po 
raz drugi w ciągu ćwierćwiecza 
przyniosła niepodległość naro­
dowi polskiemu.

Rewolucja Październikowa 
stworzyła pierwszą potężną ba­
zę światowego proletariatu, ba­
zę wokół której odtąd jedno­
czyły się i jednoczą wszystkie 
rewolucyjne i postępowe siły, 
walczące przeciwko imperializ­
mowi, bazę wolności i sprawie­
dliwości społecznej, braterskie­
go współżycia narodów i po­
koju.

Lipcowy Manifest PKWN staj 
się punktem zwrotnym w hi­
storii Polski — władze w swe 
ręce ujęła klasa robotnicza, 
która w sojuszu z pracującym 
chłopstwem, pod kierownictwem 
6wej awangardy Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
zwycięsko buduje dziś podsta 
wy socjalizmu.
- Dzień 22 lipca stał się w hi­
storii Polski Ludowej dniem ra­
dosnego święta wyzwolenia na 
rodowego i społecznego, dniem 
manifestacji naszej gorącej, 
braterskiej przyjaźni do wiel­
kiego kraju socjalizmu i jego 
wodza Generalissimusa Stalina,! kiem (Unia — Chorzów) i Sto- 

■ dniem mobilizacji sił polskiej | tarczykiem (Włókniarz—Łódź),

Przemówienie członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR gen. Witolda-Jóź- 
wiaka, wygłoszone w czasie uroczys­
tości w Nowej Hucie w dniu 22 VII br.

klasy robotniczej i całego naro. 
du do dalszej walki o budow­
nictwo socjalizmu.

I oto z roku na rok w dzień 
Święta Odrodzenia cały naród 
polski podsumowuje coraz wi­
doczniejszy dla wszystkich 
wzrost sił Polski Ludowej.

Podsumowanie pierwszego 
półrocza planu 6 - letniego, 
wskazuje, że aktywność i inic­
jatywa klasy robotniczej, pra­
cującego chłopstwa i naszej lu­
dowej inteligencji rośnie z każ­
dym dniem.

Wykonanie postawionych 
zadań przez 6-letni plan ułat­
wia niezmiernie pogłębianie i 
zacieśnienie wzajemnych sto­
sunków ekonomicznych i 
współpracy gospodarczej z kra­
jem Związku Radzieckiego, 
przodującym socjalistycznym 
państwem.

Układ gospodarczy ze Związ. 
kiem Radzieckim zawarty w 
1948 roku i ostatnio podpisany

ifaorooy za wsm i praca
Z okazji Święta Odrodze­

nia Główny Komitet Kultu­
ry Fizycznej wyróżnił i na­
grodził premiami ponad 40 
sportowców, działaczy j tre­
nerów.

HELENA RAKOCZY 
(Włókniarz Kraków), która 
zdobyła mistrzostwo świata 
f gimnastyce kobiet na rok 
1950 — otrzymała nagrodę 
w wysokości 200.000 zł.

Nagrody w wysokości 50 
tysięcy zł otrzymali m. in:

MARIAN HOFFMANN 
(Kolejarz Katowice), wielo­
krotny reprezentant Polsk; i 
organizator sportu lekkoat­
letycznego;

ZOFIA KUJAWA (Polski 
Związek Głuchoniemych), 
rekordzistka świata ol ..cho- 
nlemych;

BERNARD RADOJEWSKI 
(Stal Poznań), t- -er repre­
zentacji n ''-*<vwei w gim­
nastyce opiekun młodzieży, 
wybitny działacz na polu 
umasowienla gimnastyki;

RYSZARD CICHONSKI 
(KSMW Flota), ma narz, 
rekord?5"*- "'dski w pływa­
niu i wielokrotny reprezen­
tant narodowy;

JANUSZ PATRZYKĄT 
(Kolejarz Poznań), olimpij-

Dar Heleny Rakoczy 
rooooo zr

na ofiary agresji USA w Korei
Mistrzyni świata w gimna­
styce — krakowianka Hele-

Helena Rakoczy 
odznaczona orderem 

„Sztandar Pracy" II ki.
Prezydent RP Ob. Bolesław 

Bierut odznaczył Helenę Rako* 
czy — mistrzynię świata w 
gimnastyce na rok 1950. orde; 
rem ,-Sztandar Pracy“ II klasy.

Gwardia e 1 
C.W.K.S. d&efi
W Warszawie ■ rozegrano fi­

nałowy mecz piłkarski o pu­
char Prezydenta R. P., pomię­
dzy reprezentacjami zrzeszeń: 
Gwardii i CWKS, Po żywej i 
ciekawej grze zwyciężyli zasłu­
żenie gwardziści w stosunku 
2:1.

Gabrych 
zwycięzcą wyścigu 

Ghełm-Liiblin-Ohełm

szosowców pol- 
Wygrał Gabrych 
Łódź) w czasie 
przed Nowocz-

Doroczny wyścig kolarski na 
trasie Chełm — Lublin — 
Chełm, długości 160 km, zgro­
madził elitę 
skich. Wyścig 
(Włókniarz — 
4:58.53,2 godz.

w czerwcu 1950 roku — po­
zwolą na wykonanie 6-letniego 
planu budowy podstaw socja­
lizmu, bo Polska w rezultacie 
tego ma zapewnioną dostawę 
najniezbędniejszych dla jej 
rozwoju surowęów oraz wielką 
pomoc w maszynach i w no­
woczesnym sprzęcie technicz­
nym, jak również pomoc kre­
dytową i pomoc wybitnych spe­
cjalistów w budowie nowych 
zakładów przemysłowych.

W ogólnym rytmie budowy 
podstaw socjalizmu, młodzież 
nasza może i niewątpliwie ode­
gra ogromną rolę.

Młodzież ZMP i ,.SP" powin­
na swym entuzjazmem pobu­
dzać do rozszerzenia już roz­
poczętego współzawodnictwa, 
obejmującego średnio około 60 
proc, zatrudnionych przy bu­
dowie Nowe-; Huty. Bić się o 
najlepsze wyniki pracy idąc 
śladami swoich kolegów z bry­
gad 45 i 52 (ZMP) z Nowej

czyk, najwybitniejszy repre­
zentant Polski w koszyków­
ce;

-’*TEF PIĄTEK (Stal Po­
znań), wielokrotny reprezen­
tant Polski w tenisie.

* * *
Wojewódzki Komitet Kul­

tury Fizycznej wyróżnił i 
wynagrodził następujących 
sportowców i trenerów.

Nagrody w wysokości 30 
tys. zł otrzymali:

Trenerzy: Majchrzyckl Wi­
told (Związkowiec Warta); 
Krajczewski Henryk (Związ­
kowiec Warta); Frąckowiak 
Wiktoria (Związkowiec War­
ta). Zawodniczka: Kanikow- 
ska (Stał Poznań).

Nagrody w wysokości 25 
tys. zł otrzymali: trenerzy: 
Targański Henryk (Kalisz); 
Kupś Radosław (Kolejarz Po­
znań); Gromadziński Stefan 
(Spójnia Poznań). Zawodnik: 
Sigma (Kolejarz Poznań).

Nagrody w wysokości 20 
tys. zł otrzymali: trener: 
Bródka Franciszek (Kolejarz 
Poznań); zawodnicy: Słu- 
pianka (LZS Laski pow. Kę­
pno); Brześniowska (Kole­
jarz Poznań); Flinik Jan 
(Związkowiec Stella Gnie­
zno).

na Rakoczy wysłała depe­
szę do Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej, w której 
składa gorące podziękowa­
nie najwyższej magistrali 
sportu polskiego za wyróż­
nienie i uznanie jej wysiłku. 
—- Nagroda, jaka mnie spo­
tkała — pisze Rakoczy — 
będzie dla mnie bodźcem do 
jeszcze aktywniejszej pracy 
dla dobra sportu Polski Lu­
dowej. Połowę nagrody 
pieniężnej — kwotę 100.000 
zł przeznaczam na ofiary 
agresji USA w Korei i wzy­
wam innych nagrodzonych 
sportowców do składania 
dalszych ofi~r.

Reprezentacja 
Polski-Slal(Osłrowiec) 

6 .- 1
W Ostrowcu odbył się mecz 

piłki wodnej, między reprezen? 
tacją Polski a miejscową ZKS 
Stal, zakończony zwycięstwem 
reprezentacji 6:1 (3:1).

Bramki dla zwycięzców zdo* 
byli: Gądzikiewicz — 3. Wąs — 
2 i Jaworski 1.

Huty. Niech Nowa Huta, która 
będzie obok wielkiego ośrodka 
przemysłowego posiadała nowe 
mias o robotnicze ze 100 000 
mieszkańców, stanie 6ię ośrod­
kiem promieniującym na okręg 
krakowsko-chrzanowski w bu­
dowie socjalizmu. Niech wielka 
idea marksizrou-leninizmu przy, 
świeca nam w budowie lepsze­
go i szczęśliwszego jutra. Pod­
nośmy na wyższy poziom styl 
i metody pracy naszej, walcz­
my o prawdziwy, socjalistyczny 
stosunek do pracy, rozwijajmy 
z dniem każdym współzawod­
nictwo, racjonalizatorstwo i 
nowatorstwo. Podnośmy przez 
ciągle szkolenie poziom zawo­
dowy i polityczny, Wyciągaj­
my śmiało młode i zdolne ka­
dry. Budujemy wielkie dzieło 
pokoju — socjalizm.

Przez cały nasz kraj od Bugu 
po Odrę. ,od Bałtyku po Kar­
paty rozbrzmiewa pokojowy 
lytm młotów i kilofów, maszyn 
fabrycznych i traktorów. Pra­
cujemy dla siebie, dla naszych 
dzieci i dla sprawy pokoju.

...Kiedy w lalach 1944—1945 
ludy uzyskały wolność dzięki 
krwi i poświęceniom bohater­
skich narodów radzieckich, 
walczących <j swoją i naszą 
wolność pod wodzą Wielkiego 
Stalina — wyczerpane i umę­
czone ludy powitały koniec tej 
wojny potężnym okrzykiem — 
nigdy więcej wojny!

Było to pragnieniem wszyst­
kich, było to pragnieniem mi­
lionów matek sióstr i żon, kto. 
tych dzieci, bracia i mężowie 
zginęli w walkach o wolność i 
niepodległość na frontach, w 
oddziałach partyzanckich, w 
obozach śmierci, w kremato­
riach i komorach gazowych.

Ale oto nie zostały jeszcze 
usunięte spustoszenia drugiej 
wojny światowej, zgliszcza 
z’ujnowanych miast, miaste­
czek i wsi, a już imperialiści 
amerykańscy w bezwstydny i 
barbarzyński sposób napadli na 
spokojnie budujący swo e no­
we życie — lud koreański.

Agresja amerykańska na Koreę 
dokonana w cyniczny sposób 
pod przykrywką „legalności" i 
zgodności z „uchwałą" kadłu­
bowej Rady Bezp:eczeństwa, 
jest jednym jeszcze ostrzeże­
niem dla bojowników o pokój 
że imperializm chwytać się bę­
dzie na-bardzie- wyuzdanych 
metod prowokacji, *

Świadomość tego wzmacnia 
jedynie i cementuje jeszcze 
bardziej front postępu i pokoju 
świadomość tego bardziej je­
szcze niż dotychczas mobilizu­
je masy pracujące wszystkich 
krajów wokół pokojowego 
Związku Radzieckiego, wokół 
wodza pokoju — Generalissi­
musa Stalina.

Obywatele 1 Towarzysze! 
Budujmy piękny, szczęśliwy 1 
jasny gmach Polski Socjalisty­
cznej. Polski, w której nie bę­
dzie wyzysku człowieka przez 
człowieka Polski — jak po­
wiedział Tow. Bierut — opar- 
te: na granitowych podstawach 
ludowego patriotyzmu i prole­
tariackiego internacjonalizmu, 
na niewzruszonych podstawach 
solidarności i braterstwa z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim.

Niech żyje Święto Odro­
dzenia Polski!

Niech żyje wielki plan 6- 
letni — plan budownictwa 
socjalizmu!

Niech żyje pokój i socja­
lizm!

Niech żyje wielki wódz 
socjalizmu i pokoju — Józef 
Stalin!

Sukces górników 

kopalni .Katowico”
KATOWICE (PAP). We wspaniale udekorowanym Domu 

Ludowym kopalni „Katowice", odbyła się uroczystość przeka­
zania górnikom kopalni „Katowice" sztandaru przechodniego 
ORZZ, ufundowanego dla najlepszej kopalni węgla kamien­
nego w Polsce.
Na uroczystość przybyli m. 

in. — wiceminister górnictwa 
Szczepański, przedstawiciel KW 
PZPR, delegat ORZZ oraz 
przedstawicielka Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw, Górników.

Przemawiając na uroczysto­
ści wiceminister Szczepański 
oświadczył m. in.:

„Wspaniałe sukcesy produk­
cyjne kopalni „Katowice" o- 
eiągnięte zostały dzięki soli-

BERLIN (PAP). Dnia 22 lipca 
na posiedzeniu III Kongresu 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) odbywała 
się dyskusja nad referatem 
przewodniczącego partii — 
Otto Grotewohla „Walka o po. 
kój i o front narodowy Niemiec 
demokratycznych". Delegacje 
omawiały szczegółowo zagad­
nienie pracy w organizacjach 
masowych, wzmocnienia komi­
tetów frontu narodowego i roz. 
woju ogólno-narodowej walk! 
o pokój.

Uczestnicy kongresu gorąco 
powitali przedstawiciela fran­
cuskie; partii komunisŁycznej 
— Duclos, który przekazał kon. 
gresowi pozdrowienia w imie­
niu partii komunistycznej i 
klasy robotniczej Francji. Po­
witano również serdecznie prze.

mówienie delegata czechosło­
wackiej partij komunistycznej 
Franka. Burzą oklasków przy­
jęto okrzyk mówcy na cześć 
przyjaciela ludów Towarzysza 
Stalina,

W toku posiedzenia przyby­
wały na salę w celu powitania 
kongresu dalsze delegacje ro­
botnicze, jak również delegac­
ja Demokratycznego Związku 
Kobiet Niemieckich.

Wyniki dyskusji zreasumo­
wał wieczorem tegoż dnia Otto 
Grotewohl.

W dalszym ciągu obrad, czło­
nek Biura Politycznego SED 
Walter Ulbricht wygłosił refe­
rat o planie 5-letnim i o per­
spektywach niemieckich go­
spodarki narodowej.

W niedzielę toczyła się dy­
skusja nad tym referatem.

SUKCES
poznańskich artystów-plastyków

Na Ogólnopolskiej Wystawie 
Związku Artystów — Plastyków 
w Warszawie polscy plastycy 
pokazali swój dorobek artysty* 
czny ostatniego czasu. Jak już 
podawaliśmy, znany i wybitny 
rzeźbiarz poznański prof. Alfred 
Wiśniewski zdobył na war* 
szawskiej wystawie pierwszą 
nagrodę na rzeźbę „Granica 
Pokoju"; jury artystyczne usta= 
liło poza tym kandydaturę Ab 
freda Wiśniewskiego do Mię* 
dzynarodowej Nagrody Pokoju.

Jednocześnie i inni poznań* 
scy artyści — plastycy osiąg’ 
nęli w W’wie cenne sukcesy.

I tak nagrodzono artystów — 
plastyków: w rzeźbie Antonie* 
go Szulca, w grafice Mariana 
Romałę i Franciszka Burkiewl* 
cza (drzeworyty). Prace te, po* 
za zdobyciem nagród pienięż* 
nych, zostały zakupione do 
ogólnopolskiej wystawy objaz* 
dowej.

Cieszymy się z sukcesów na* 
szych poznańskich artystów i 
życzymy im dalszych osiągnięć 
w ich twórczości, która już nie* 
jednokrotnie znalazła wysokie, 
uznanie nie tylko w kraju ale 
i za granicą, (now)

Postępowa młodzież całego świata protestuje 
pfzecfBwlko 

nieprawnym wyrokom śmierci 
na Murzynów w USA

WARSZAWA (PAP).| 
Przed paru tygodniami sekre-' 
tariat ŚFMD wezwał młodzież; 
całego świata do składania pro* 
testów przeciw skazaniu ha 
śmierć ’ 7 niewinnych Murzy* 
nów ze stanu VŁrginia (USA) 
Obecnie 27 niewinnych Murzy­
nów fałszywie oskarżonych 
przez sądy USA stanu Misissi* 
pi stoi w obliczu śmierci.

Zarząd Główny ZMP otrzymał 
od sekrąfariatu SFMD nowe 
pismo w sprawie Murzyna Wil­
le Mc Gee •— robotnika i ojca 
czworga dzieci, który znajdu-

Browar Państwowy 
w Czarnkowie 

wykonał plan roczny 
w dniu 30 czerwca

Jako pierwszy w Polsce Pań­
stwowy Browar Czarnkowski, 
wykonał plan rocznej produk­
cji już' w dniu 30 czerwca br. 
Plan ten został wykonany w 
102,4 proc, co w stosunku do 
całorocznej produkcji z lat 1948 
i 1949, wyraża się cyfrą 133 
proc. Poważne to osiągnięcie 
należy zawdzięczać przede 
wszystkim dzielnej i sprawnej 
postawie całej załogi pracow­
niczej browaru.

Oprócz dwóch gatunków pi­
wa, browar w Czarnkowie pro­
dukuje także wody sodowe i 
lemoniady, zaopatrując w nie 
znaczną część Wielkopolski 1 
Ziemi Lubuskiej. Plan zbytu 
produktów, w ramach zobowią­
zania z okazji Swiętg Odrodze­
nia, również wykonany został 
w 100 procentach, (s) 

darnej socjalistycznej postawie 
całej załogi. Awangarda gór­
nicza polskiej klasy robotniczej 
bohaterscy górnicy kopalni 
„Katowice" są wzorem dla 
wszystkich kopalń przemysłu 
węglowego."

Sztandar przechodni wręczył 
najwybitniejszym przodowni. 
kom pracy przedstawiciel 
ORZZ Fedorowicz. 

je się na spisie skazanych na 
śmierć na podstawie fałszy* 
wych oskarżeń.

Wille Mc Gee przed rozpra* 
wą sądową był 14 dni torturo* 
wany, zmuszano go do podpisa* 
nia sfałszowanego zeznania. 
Nikomu nie pozwolono zezna* 
wać w jego obronie.

„Podobne sprawy jak proces 
Mc Gee zrywają maskę z a* 
merykańskich imperialistów — 
czytamy m. inn. w piśmie 
SFMD.

Fala światowego protestu jest 
potrzebna do ocalenia życia 
młodego Murzyna i obalenia 
niecnych planów władców Ame* 
ryki, którzy chcą zamordować 
27 niewinnych ofiar.

Wysyłajcie telegramy i listy 
protestacyjne, żądające wstrzy* 
mania egzekucji i natychmia­
stowego przywrócenia wolno* 
ści niewinnym'1.

*
W jwiązku z wyrokiem sądu 

w stanie Virginia (USA), ska* 
zującym 30 Murzynów na ka* 
rę śmierci, Związek Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
wysłał do gubernatora stanu 
Virgin:a depeszę, w której 
czytamy m, in.:

„Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację w Pol* 
sce w imieniu 400 tysięcy 
członków protestuje przeciwko 
haniebnemu, niezgodnemu z 
prawem wyrokowi i domaga się 
przeprowadzenia rewizji proce* 
cu na rozprawie otwartej".

Kto ich zna?
W sprawie śledztwa prze* 

ciwko b. kierownikom Obozów 
Żydowskich, znajdujących się 
w latach 1939 — 1945 na tere­
nie powiatu rawickiego: Flo* 
rianowi Kwiatkiewiczowi, Ja* 
nowi Rybackiemu, Tomaszowi 
Wybierale, Leonowi Bartko­
wiakowi, Marcinowi Górskie* 
mu, Janowi Kędzierskiemu. Ja­
nowi Stachowskiemu, Stachowi 
Wawrzyńcowi, Czerniewskie* 
skiemu, Sauer‘owi, Gross* 
horn‘owi, Fremkenreiter‘owi i 
Tichter‘owi, podejrzanym o 
zbrodnie dokonywane na lud* 
ności żydowskiej tj. <? prze­
stępstwo z art. 1 i 2 dekr. z 31 
VIII 1944 roku — Prokurator 
Sądu Okręgowego w Lesznie 
wzywa wszystkie osoby, któ* 
rym znana jest zbrodnicza 
działalność wyżej wymienio* 
nych, o zgłoszenie 6ię do Pro* 
kuratury Sądu Okręgowego w 
Lesznie, pi. Kościuszki 4, po» 
kój 217, celem złożenia zeznań 
bądź o złożenie zeznań na pi* 
śmie.



Z dziennika podróży do ZSRR (6)

Radziecki urzędnik
15 czerwiec

— Zdajsia —
Naczelnik Pieresuńko, wyso­

ki, postawny brunet, o wiecz­
nie roześmianej twarzy, popra­
wia kan-ty pięknie zapracowa­
nych spodni i groźnie na mnie 
spogląda. Dochodzi godzina szó­
sta rano. W sąsiednim prze­
dziale moi towarzysze sprzecza­
ją się, czy kombajny mogą być 
wykorzystane na indywidual­
nych gospodarstwach.

— Ja wam mówię — głos 
delegatki Wyszkowskiej nace­
chowany jest uporem — że je­
śli nie stworzy się spółdzielni 
produkcyjnych, to o kombaj­
nach nie ma co i marzyć, bo 
przecież taka maszyna na chłop­
skim pólku nawet nie zawróci. 
Chyba że dla PGR-ów.

Przerywa jej gwar przytaku­
jących głosów. Delegat Mazur 
zaczyna obliczać wiele kombajn 
mógłby u niego w ciągu jedne­
go dnia zebrać.

Z Zakładów im. Stalina wró­
ciliśmy wczoraj do naszego wa­
gonu dość późno. Lecz właści­
wie całą noc się przegadało. 
To cośmy widzieli wczoraj zro­
biło na delegatach ogromne 
wrażenie i obgadywano to pra­
wie do rana. Teraz znów wy­
płynęła sprawa kombajnów.

Naczelnik Pieresuńko, opie­
kujący się naszą grupą z ra­
mienia Ministerstwa Rolnictwa 
brał żywy udział, w rozmowie, 
udzielał wyjaśnień, z zaintere­
sowaniem przysłuchiwał się wy­
wodom naszych delegatów, a o 
godzinie piąte j rano zapropono­
wał mi partię szachów.

Siedzi teraz naprzeciw mnie 
i groźnym głosem powtarza, 
bym się poddał, choć sytuacja 
na szachownicy wcale tak groź­
nie nie wygląda. Tego same­
go zdania są widać towarzyszą­
cy nam przedstawiciel Rajkomu 
i dwóch kolejarzy, którzy stoją 
za mną, żartują z Pieresuńkiem, 
a on uderza pięścią w piersi i 
zaklina się, że partię tak czy 
otwak wygra.

Pieresuńko jest odpowiedzial­
nym pracownikiem Minister­
stwa Rolnictwa, gdzie kieruje 
Wydziałem Syberii i Dalekiego 
Wschodu. Prosiłem go kiedyś, 
by opowiedział o swoim życiu.

Więc cóż? Urodził się jako 
ósme dziecko małorolnego chło­
pa. Ojciec jego, o którym 
wspomina z czułością, miał dwa 
hektary ziemi, i umarł gdy mój 
towarzysz miał sześć lat. W tym 
właśnie czasie wybuchła rewo­
lucja. Matka Pieresuńki jeszcze 
przez trzy lata „namawiana 
przez popów" —• jak z irytacją 
Pieresuńko podkreśla, gospoda­
rowała na swoim, ciągnąc nę­
dzny żywot wraz z dziećmi. Po­
tem wstąpiła do kołchozu. Nie 
był to taki kołchoz, jakie są te­
raz. Maszyn nie było, uprawia­
ło się ziemię sprzętem, dosto­
sowanym do koni. Nie było za 
dobrze, w każdym razie było 
jednak lepiej jak przedtem. Po­
za tym kołchoz zajął się dzieć­
mi.

Małego Pieresuńkę wysłano 
na koszt kołchozu do Leningra­
du, aby się uczył. Chłopak koń­
czył liceum, a jednocześnie pra­
cował w fabryce jako prakty­
kant. Najpierw w kuźni, potem 
w śłusami, potem na oddziale 
mechanicznym. Gdy skończył 
liceum ukończył kurs traktorzy­
stów i wróciwszy do rodzinne­
go kołchozu prowadził pierw­
szy traktor, który się tam po­
jawił. Chciał się jednak uczyć 
dalej. Wyszkolił więc 6wego 
następcę i za zgodą kołchozu 
wyjechał do Moskwy na wyż­
sze studia agrotechniczne. W 
czasie studiów otrzymywał sty­
pendium, a poza tym pracował 
w fabryce jako mechanik. Do 
kołchozu wrócił już jako dyplo­
mowany agronom. Pracował je­
szcze w kołchozie przez pewien 
czas, potem ukończył Szkołę 
Partyjną i wyjechał na Syberię, 
gdzie przez pewien okres był 
przewodniczącym kołchozu.

Potem wojsko. W czasie walk 
z Japończykami w roku 1938 
został ciężko ranny w gardło. 
Po wyleczeniu znów wrócił na 
stanowisko przewodniczącego 
kołchozu. Stamtąd Partia prze­
niosła go do obwodowego urzę­
du rolnego, stamtąd przeszedł 
do okręgu, a potem do Minister­

stwa, gdzie od dwóch lat pełni 
swoją funkcję.

Obserwowałem go uważnie. 
Był to bowiem wysoki, radziec­
ki urzędnik administracyjny i 
interesował mnie jego stosu­
nek do ludzi w terenie, z któ­
rymi stykaliśmy się. Ani śladu 
jakiejś pvszałkowatości, zarozu­
mialstwa, czy choćby zaznacza­
nia, że jest czymś lepszym, chcć 
przecież na swoim odcinku wła­
dzę ma ogromną. Wszędzie, 
gdzieśmy byli, stosunek jego do 
działaczy terenowych nacecho­
wany był uprzejmością i szacun­
kiem, wszędzie gdzieśmy byk' 
podkreślał, iż gospodarzem te­
renu iest miejscowy przewodr.'.- 
rzący kołchozu czy przewodni­
czący Rady Powiatowej. Znów 
ze strory tamtych ani cienia 
iir.nżoności czy czegoś w tym 
rodzaju. Między tym wysokim 
urzędnikiem administracyjnym 
a najmniejszymi działaczami te­
renowymi istniał stosunek, jaki 
Istnieje między ludźmi, z k'ó 
rych kardy na mniejszym czy 
większym odcinku spełnia rów­
nie w*żny obowiązek.

Z krainy tysiąca jezior (i)

Szlakami Kolbóga
(Od specjalnego wysłannika „Głosu")

Stanisław Krokowski

Na naszą ziemię warmińsko- 
mazurską po dziś dzień patrzy- 
my jeszcze jako na krainę 
Smętka. Tak nas nauczył pa­
trzeć Stefan Żeromski, który w 
„Wietrze od morza" pisał: „ów 
Smętek, który przybył ze Skan­
dynawii wszelkimi sposobami 
pobudza żądzę, psuje krew spo­
kojną oszustwami i gwałtem u- 
czy łamać prastare zwyczaje 

łowieckie, rybackie, bartnicze". 
Tymczasem Smętek, znany po­
wszechniej na Kaszubach niz 
na Mazurach jest poczciwą oi- 
mianą polskiego diablika, w 
prostej linii kuzynem naszego 
Boruty. W samym jego nazwi­
sku drzemie swoista tęsknica, 
nawet pewnego rodzaju czu­
łość. Czyż demonik Smętek, w 
lasach mazurskich grywający 
rzewnie na brzozowej fujarce, 
unoszący się w mgłach wie­
czornych nad jeziorami — mo­
że być krwawym duchem ger­
mańskim?

Mazury wziął we władanie 
duch inny. Nazywa się Kołbóg. 
Oczywiście i on lubi psocić i 
zwodzić poczciwych ludzi. Raz 
jest dobry, a raz zły. Ale gdy 
Mazur o mm pa męt i i n:e od­
zywa się o Kołbógu lekcewa­
żąco — wtedy wszystko w po­
rządku. Przede wszystkim ,ed 
nak tak on 'ak i Smętek — 
to diablikj z Polsk: rodem.

O Kołbógu dotąd pamięć zy. 
je na Mazurach. Wspominają 
o nim staropolskie pieśni, ka­
lendarze Mrongowiusza, „Pie­
śni gminne ludu mazurskiego 
w Prusach Wschodnich" — 
które zebrał przywrócony pol­
skości Wojciech Kętrzyńsk1 
czytelnikom przypomina o nim 
raz po raz bohaterska „Gazeta 
Olsztyńska" — ostoja polsko­
ści na Mazurach i redaktor na. 
czelny Seweryn Pieniężny za­
męczony wraz z synem za Pol­
skę w 1941 r. w obozie Hochen. 
bruch.

Dziś ma Seweryn Pieniężny 
ulicę w Olsztynie. Ulicę i naz­
wisko wyryte na pomniku, 
„bohaterów, którzy zginęli za 
polskość Mazur i Warmii'. Żo­
nę zaś jego, dzielną panią Wan. 
dę, której udało się przeżyć 
Ravensbrueck, odrodzona
Rzeczpospolita udekorowała
orderem „Polonia Restituta". 
Za to właśnie, że w chwilach 
dobrych i złych pomagała mę­
żowi bronić polskości Mazur.

I co mnie jeszcze uderzyło. 
Powiedział mi kiedyś, że rzad­
ko widuje swoje mieszkanie 
moskiewskie. Ciągle w samo­
locie ciągle w jakimś kołcho­
zie syberyjskim czy w Stacji 
Maszy nowo-T raktorowej.

—• A kiedy pracujecie kon­
cepcyjnie, kiedy planujecie? — 
spytałem.

Roześmiał się szeroko.
— W drodze a'lbo po nocach.
I nie zauważyłem u tego czło­

wieka — więcej — nie potra­
fię sobie nawet wyobrazić, by 
dlatego że pracuje nieraz dwa­
dzieścia cztery godziny na do­
bę. miał skrzywioną minę, czy 
obliczał, wiele to nadgodzin 
przepracowuje.

Po prostu praca jesit jego ży­
wiołem, wie dlaczego pracuje, 
wie, dla kogo pracuje i robi 
wszystko, by pracę swoją wy­
konać najlepiej i najwydatniej.

Jeśli rozpisałem się nieco ob­
szerniej o Pieresuńce, to nie 
dlatego, że wielce uroczyście w 
Moskwie przyrzekliśmy sobie 
„wieczną, ludzką, z serca pły-

A polskość ta bronić się mu- 
siała rękami i nogami. I nie 
dała się ujarzmić. Przyczaiła się 
tylko, przywarła do ziemi i 
trwała.

Wędrując Mazurami napo ty. 
kamy wszędzie jej odwieczne 
i niedawne ślady.

Jest w parku miejskim, na 
przedmieściu Olsztyna, cmen­
tarzyk. Leżą tam żołnierze nie­
mieccy, mieszkańcy Olsztyna, 
ofiary pierwszej wojny śiwato. 
wej. Wśród sześciu nazwisk, 
dwa brzmiały: Johan Sowitzki 
i Hans Khunigh. Tak to w cią­
gu wieków zmienili swe pol­
skie nazwiska panowie Sowicki 
i Konik.

Idziemy tu po tropie Polski. 
O tym należy pamiętać jadąc 
na Mazury. Jeszcze przed stu 
laty na nagrobkach cmentar­
nych przeważały polskie napi­
sy. W Krzyżowie, wiosce pow. 
łeckiego, pewien strapiony mąż 
w takim rzewrtym, a prostym 
wierszu, wyrytym na krzyżu 
cmentarnym, opłakuje żonę:

„Tyś mnie w żalu opuściła, 
bo ty mi wciąż miła była.
Gdy się my tam powitamy, 
to znów sobie ręce damy."

W roku 1671 pewien Niemiec 
wydał w Szczytnie kalendarz, 
zawierający spis zamieszkałych 
w tym mieście rzemieślników. 
Prawie wszyscy z nich to Po- 
lacy. Jest więc i Jochiem Wil- 
ludski i George Krzeppa i Ja- 
kob Kopką i Hans Boczkowski. 
Nie brak Georga Kłosa (zwy­
kły polski Kłos), Jakóba Wie­
siołka, Hansa Grzybowskiego 
i Hansa Szymontkowicza.

Polskość trzymała się tu u- 
parcie. Wiedzieli o tym dobrze 
Prusacy. Profesor Delbriick w 

nącą przyjaźń". Również nie 
dlatego, że w czasie drogi opie­
kował się nami jak kwoka kur­
częciem, wiecznie niespokojny, 
że ktoś z nas zgubi się, utopi, 
wpadnie pod samochód, lub po 
prostu przegapiwszy godzinę 
odjazdu, pozostanie na jakiejś 
zapomnianej stacji.

Piszę o nim dlatego, iż wy­
daj e mi 6ię, że Pieresuńko jest 
typowym przedstawicielem no­
wych kadr administracji ra­
dzieckiej. Kadr wyrosłych z 
klasy chłopskiej i z klasy ro­
botniczej, wychowanych przez 
socjalizm i będących na odcin­
ku administracji państwowej te­
go socjalizmu reprezentantami

Piszę również dlatego, iż po­
wróciwszy do Moskwy i rozma­
wiając z delegatami będącymi 
w innych grupach, przekonałem 
się, że poczynili oni w odnie­
sieniu do odpowiedzialnych 
pracowników Ministerstwa, któ­
rzy im towarzyszyli, podobne 
spostrzeżenia.

A jest to dla nas nauka, z 
której należy korzystać.

Jacek Wołowski I

„Kolnische und Schlesische 
Zeitung" pisał pod koniec u- 
biegłego wieku: „Narodowa 
świadomość wśród Polaków w 
Prusach Wschodnich czyni co­
raz większe postępy. Lud trzy­
ma się swej mowy i uczy czy­
tać dzieci polskie gazety i 
książki polskie". Tak, wtedy 
został już tylko lud polski. Po. 
został mazurski chłop.

Zapomniane później i po ma­
coszemu, wskutek błędnej po­
lityki, traktowane Mazury za­
czynały bardzo chwalebnie. 
Wniosły też do polskiej kultu­
ry znaczny wkład. Kiedyś szły 
do centralnej Polski pierwsze 
druki nasze, z zaklętą w nich 
na stałe polską myślą.

Już w 1536 roku, w Ełku, 
powstaje pierwsza polska dru­
karnia na Mazurach. Tu Jan 
Małecki we własnej tłoczni, 
drukuje w 1552 pieiwsze arku­
sze „Nowego Testamentu". W 
kilka lat potem Zygmunt Au­
gust nadaje Uniwersytetowi 
Albertyńskiemu w Prusach 
Książęcych prawa Akademii 
Jagiellońskiej.

Uczeni polscy Abram Kul- 
wieć i Stanisław Rafajłowicz 
pomagają przy zakładaniu Uni. 
wersytetu Królewieckiego. 
Ściąga tam tłumnie młodzież 
polska, a z Królewcem ma sta­
łe kontakty „ojciec mowy pol­
skiej" — imć pan Rey z Nagło, 
wic, który tu właśnie drukuje 
swe książki. Żywe kontakty z 
Prusami Książęcymi utrzymuje 
także poeta z Czarnolasu.

Nawet wtedy, gdy już „po­
korny wasal" uniezależni się 
od Rzeczpospolitej i „czoło swe 
królewską ozdobi koroną" — 
nawet wtedy jedną z pierw­
szych gazet polskich jest 
„Poczta Królewiecka" wycho­
dząca od 1718 r.

Nadchodzi wiek XVIII, który 
znowu zaczyna się utaj żywym 
ruchem umysłowym. Nad okre­
sem tym zapanuje szczególnie 
nad Warmią, książę poetów 
Ignacy Krasicki.

A potem idą czasy coraz gor­
szego ucisku. Bożka Kolbóga 
bronią na Mazurach już tylko 
poszczególni bohaterzy polsko, 
ści. Mrongowiusz, au‘or m. in. 
Kancjomeła czyli modlitewni­
ka polskich dla ewangelików 
mazurskich; Gizewiusz, zwany 
Marcinkowskim Ziemi Mazur­
skiej, potem Wojciech Kętrzyn, 
ski, redaktorzy „Gazety Ol­
sztyńskiej" najpierw Jan Li­
szewski; potem senior Seweryn 
Pieniężny, jego żona Joanna, 
Seweryn Pieniężny — junior; 
Lausz, założyciel Mazurskiej

Więcej 
pedagogicznej troski 

o młodzież
Zacznijmy od wyjątku z listu 

Czytelnika skierowanego do re­
dakcji „Głosu":

„Jestem uczniem Państwo­
wego Lic. Handlowego mie­
szczącego się przy ul. Wszy­
stkich Świętych nr 1 w Po­
znaniu. W czasie wakacji let. 
nich miałem odbyć praktykę 
w spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Środzie. Już cie­
szyłem się, że wyjadę na 
praktykę, przewidzianą pro­
gramem nauczania, gdy w 
tym..."
Cóż się potym wydarzyło i 

dlaczego zajmujemy 6ię tą 
sprawą? Na pierwsze pytanie 
można odpowiedzieć krótko: u. 
czeń ów powołany został do Po­
wszechnej Organizacji Służba 
Polsce i wyjechał na obóz. 
Przebywając w obozie, rzecz 
jasna, nic nie straci, dużo się 
tam nauczy, zmężnieje, nabie- 
rze nowych sił do nauki. Nie 
w tym jednak tkwi sedno spra­
wy, bowiem ze względu na re-

Partii Ludowej i Gazety Ludo­
wej w Ełku. Ducha polskości 
podtrzymują „Pieśni Mazur­
skie" — chłopa Michała Kajki, 
ze Skomacka pod Ełkiem, już 
w czasach gdy hitleryzm zosta­
wił w całych tzw. „Prusach 
Wschodnich" 13 szkół polskich 
z ogólną liczbą 286 dzieci.

Duch polskości nie przepadł. 
Wrócił do nas i krzepnie na 
nowo. Dopiero w Polsce Ludo­
wej spełniły się słowa, które 
ongiś Jan Kazimierz wyrzekł 
do delegacji Stanów Pruskich: 
„Własność ta moja, nie jest 
moja, ale będzie moja".

O tym wszystkim myślę sie­
dząc w lipcowy wieczór w Ol­
sztynie przed pomnikiem Ste­
fana Jaracza. Po drugiej stro­
nie wznosi się gmach .Teatru 
Miejskiego". Nieopodal śpi 
piękny zamek Olsztyński siedzi­
ba kanoników warmińskich.

To tu właśnie Mikołaj Ko­
pernik w 1521 r. ówczesny 
zamku tego administrator, bro­
nił się tak dzielnie przed Krzy. 
żakami. Nie na darmo był sio­
strzeńcem biskupa Wieczenro- 
da, którego Krzyżacy zwali 
„diabłem wcielonym".

Śliczne miasto Olsztyn, mia­
sto parków i kwitnących kwia­
tów wróciło wraz z całą Zie­
mią Mazurską do Polski tak 
prosto i naturalnie, jak strudzo. 
ny wędrowiec wraca po latach 
do domu.

Nad drzewami olsztyńskim’ 
jest noc i gwiazdy.

Zza krzewów . wychyla się 
brodata, poczciwa głowa Koł- 
boga. Twarz ma 6mutną, szcze­
rą j otwartą. To twarz polskie­
go duszka! Powtarza szeptem 
słowa, które kiedyś wyśpiewał 
poeta warmiński, Andrzej Sa- 
mulowski.

Nie utracić swego domu, 
ani ziemi naszej.
Sam nie zjeść kaszy nikomu 
nie dać się zjeść w kaszy. 
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alizowanie planu gospodarcze­
go, którego celem iest zbudo­
wanie w Polsce podstaw socja­
lizmu, praktykujący w okresie 
wakacji uczniowie szkół zawo­
dowych zwalniani są od obo­
wiązku uczestniczenia w pra­
cach SP. Jest to więc sprawa 
kadr, w tym wypadku odno­
sząca się do osób, jako fachów-- 
ców poszukiwanych w gospo­
darce.

Dlatego właśnie zajmujemy 
się tym faktem; tym bardziej, 
że w Poznaniu podobnie od­
ciągniętych zostało od przewi­
dywanych programem, uzgod­
nionych i zaplanowanych prak- 
tyk wakacyjnych — kilkudzie­
sięciu uczniów.

Kto w tym wypadku popełnił 
błędy?

Odpowiadając na to pytanie 
należy uprzednio powiedzieć, 
że pobór do SP jest co roku 
starannie przygotowywany. W 
tym roku już na początku ma­
ja Komenda Miejska SP zwró­
ciła się do Dyrekcji Okręgo­
wej Szkół Zawodowych w Po­
znaniu z prośbą o nadesłanie 
przez poszczególne szkoły spi­
sów uczniów, którzy odbywać 
będą w bieżącym roku prakty­
ki wakacyjne. Okólnik ten za­
lecał, aby 6pisy te nadsyłane 
były najpóźniej do 30 maja br.

Również na początku maja 
br. wydział młodzieżowy DOSZ. 
zwrócił 6ię w tej sprawie do 
wszystkich podległych jemu, 
szkół, zobowiązując ich dyrek­
cje do wykonania zarządzenia. 
Przytłaczająca większość szkół 
wypełniła swe obowiązki pod 
tym względem bez zarzutu. 
Niestety nie postąpiło tak wy­
żej wymienione Liceum Han­
dlowe oraz Liceum Elektro­
techniczne 1 Budowlane w Po­
znaniu.

W związku z tym powstały 
zarówno dla Komendy Miej­
skiej SP jak i Dyrekcji Szkół 
Zawodowych trudności związa­
ne z wieloma interwencjami. 
Było już jednak zapóźno. Ucz­
niowie powołani do Służby 
Polsce nie mogli być zwolnie­
ni z organizacji ze względu 
choćby na zaplanowanie od­
powiedniego kontyngentu, któ­
rego zmniejszenie oznaczałoby 
uszczuplenie określonych ro. 
bót społecznych, wykonywa­
nych przez brygady SP.

W ten jednak sposób na in­
nym odcinku stracił interes 
publiczny. Wskutek bowiem 
tego kilkudziesięciu fachowców 
wejdzie z opóźnieniem do służ, 
by gospodarczej

Jakie przyczyny złożyły się 
na niewykonanie przez wymie­
nione dyrekcje szkół wcale 
przecież uciążliwych obowiąz­
ków?

Sekretariat Liceum Handlo­
wego przy ul. Wszystkich 
Świętych odpowiada nam np., 
że szkoła ta w ogóle nie otrzy­
mała okólnika w tej sprawie. 
Wskutek tego dopiero na in­
terwencję Komendy SP w dniu 
3 lipca br. wysłane zostały do 
tej Komendy odpowiednie spi­
sy.

Czyż jednak naprawdę okól­
nik DOSZ-u nie dotarł do 
szkoły? Wydaj e się to niepraw. 
dopodobne. A gdyby nawet tak 
było, to przecież na odprawach 
mówiło się kilkakrotnie o tych 
sprawach.

Wydaje się raczej, że w wy­
mienionych szkołach czasem w 
sposób mechaniczny podchodzi 
6ię do młodzieży, a niekiedy 
lekkomyślnie traktuje się za­
gadnienia związane z jej przy­
szłością. Z. N.
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W Szamotułach — klasa ros 
Lotnicza przygotowuje sie już 
od tygodni do godnego ucz­
czenia. Święta Odrodzenia. 
Pracą, największym dobrem 
człowieka, postanowili uczcić 
robotnicy 6 rocznicę Manifestu 
PKWN.

— Przedterminowo wykona® 
liśmy nasze zobowiązania dla 
uczczenia Święta Odrodzenia 
—* 1 mówi z dumą Stanisław 
Świnka, przewodniczący Rady 
Zakładowej w Wlkip. Zakła­
dach Drzewnych nr 6.

dnymi mieszkaniami. Podobnie 
w Zespole Gażyin tegoż powiatu, 
Zespole Parzęczewo w pow. ko­

ściańskim, Posadowo w pow. 
nowotomyskim i innych. Mie­
szkając w czystych, widnych
i obszernych mieszkaniach czu- 
ją się obecnie robotnicy pełno­
prawnymi współgospodarzami 
Polski Ludowej, (pl)

Idąc śladami mas pracują­
cych całej Polski, liczne zakła­
dy pracy w powiecie czarnkow- 
skim, podjęły z okazji 6 rocz­
nicy wyzwolenia dziesiątki zo­
bowiązań, przynoszących Pań­
stwu milionowe oszczędności i 
przyspieszenie wykonania pla­
nów gospodarczych. Do tej 
chwili wartość wykonanych w 
powiecie zobowiązań przekra­
cza sumę 3.250 tys. . zł przy 
czym dalsze meldunki ciągle na­
pływają.

Ważniejsze zobowiązania wy­
konały: Tartak Państwowy i 
Fabryka Wełny Drzewnej w 
Miałach, Odlewnia Żeliwa w 
Drawskim Młynie oraz ogólnie

Jakiż entuzjazm bije ze słów 
tego działacza związkowego, 
gdy opowiada o zebraniach 
Rady Zakładowej, Klubu Ras 
cjonaliizatorów, a wreszcie i 
całej załogi robotniczej — na 
których naradzano się. w jaki 
sposób zamanifestować swą 
radość z wielkich osiągnięć 
Polski Ludowej.

— Wydawało się nam wszyć 
stkim — kontynuuje swe opo® 
władanie młody robotnik — że 
to za mało wzmóc produkcję, 
choć i takie zobowiązania pode 
jęliśmy — i wykonaliśmy. 
Władza ludowa zniosła przy® 
wileje obszarników, kapitalis 
stów i wszelkiego rodzaju spe­
kulantów. Dla każdego czło® 
wieka stoi teraz otworem dro« 
ga do pracy — i tylko praca 
jest źródłem przywilejów. Dla­
tego my robotnicy WZPD w 
Szamotułach postanowiliśmy 
uczcić nasze święto pracą nad 
dokończeniem fabrycznego o® 
środka socjalnego.

— To nasza największa ra­
dość i duma <— dodaje. — Po­
za świetlicą, mamy tu duży o* 
gródek jordanowski (gdzieżby 
o tym myśleć dla dzieci robot­
niczych przed wojną?). Dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia wy­
konaliśmy dla ogródka dalszy 
sprzęt gimnastyczny, huśtawki, 
zjeżdżalnię, altany, krzesła itp. 
Starszym naszym dzieciom ko­
lonie i obozy zapewniają roz­
rywkę i poprawę zdrowia przez

Doskonale warunki rozwoju 
posiada pierwsza spółdzielnia 

produkcyjna w powiecie czarnkowskim
Przed kilku dniami dokonano 

rejestracji pierwszej w pow. 
czarnkowskim spółdzielni pro­
dukcyjnej. Jest to spółdzielnia 
III typu — Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy — założony samo­
rzutnie przez koło ZSCh w po- 
parcelacyjnej gromadzie Bzowo.

Zespół Spółdzielczy im. ks. 
Piotra Ściegiennego — jak go 
członkowie nazwali — obejmu­
je narazie około 80 ha i kilku-

Górnicy z Wapna 
pogłębiają sojusz 

robotniczo - chłopski
Kierownictwo Kopalni Soli w 

Wapnie w powiecie wągrowi ec- 
kim wraz z całą załogą dobrze 
rozume hasło pogłębiania soju­
szu robotniczo-chłopskiego. Do­
wody tej współpracy dali już 
niejednokrotnie. W ubiegłym 
roku wyremontowali siewniki i 
inne maszyny rolnicze groma­
dzie Niemczyn, a w bieżącym 
zaopiekowali się mieszkańcami 
Graboszewa, najbiedniejszą 
gromadą w gminie Wapno.

Kiedy padło hasło przygoto­
wania akcji żniwnej, pracowni­
cy kopalni przystąpili do ape­
lu, remontując wszystkie ma­
szyny i narzędzia potrzebne 
chłopom do sprawnego zebra­
nia tegorocznych zbóż i doko­
nania omłotów.

Niezależnie od tego, na okres 
prac żniwnych, kopalnia uru­
chomiła 2 ekipy remontowe, w 
skład których wchodzą ślusa­
rze, kowale, stolarze i spawa­
cze. Są to ekipy ruchome. Zada­
niem ich jest odwiedzanie oko­
licznych gromad i dokonywanie 
na miejscu napraw maszyn u- 
szkodzonych w czasie prac żni- 
wno-omłotowych.

W Czynie Lipcowym pra­
cownicy Kopalni Soli Wapno 
uchwalili podnieść produkcję 
soli, która ponad planowo da 
202.000 zł w m. lipcu br. oraz 
upłynnić materiały pomocnicze 
na sumę 2.000.000 zł. Oto praca 
dla ogółu. Dla własnej zaś przy­
jemności uporządkowują park i 
wyposażą go w ławki, urządze­
nia do zabaw i gier. (Kdw)
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Już na kilka tygodni przed Świętem Odrodzenia człon­
kowie rady zakładowej Klubu Racjonalizatorów radzili 
nad najwłaściwszym sposobem uczczenia 6 rocznicy Ma­

nifestu PKWN,

racjonalne żywienie, wychowa­
nie fizyczne, wycieczki. No. a 
matce — robotnicy daje to 
miesiąc dodatkowego odpo­
czynku — uśmiecha się nasz 
rozmówca.

I nie zapomina o żadnym z 
elementów akcji socjalnej, za­
pewnionej ludziom pracy po raz 
pierwszy przez Polskę Ludową. 
Wczasy dla robotników, lecze­
nie sanatoryjne...

Stanisław Świnka z dumą o- 
powiada, że wszyscy jego to­
warzysze pracy doceniają wiel­
kie zdobycze socjalne, jakie im 
zapewniła władza ludowa.

— W naszej fabryce wre te­
raz inne życie. Nie ma jednego 
robotnika, który nie współza­
wodniczyłby w pracy, przecież 
pracujemy dla siebie. My ro­
botnicy, jesteśmy teraz gospo­
darzami w fabryce, t-ak jak i w 
krajni całym. Mamy nieograni­
czoną możliwość awansu i wie­
lu nas awansowało na prze­
strzeni 6 lat. Choćby taki Józef 
Bartecki — z robotnika na pra­
cownika umysłowego i jak do- 

nastu członków. Ci jednak, to 
ludzie twardzi i mocni, nie bo­
ją się trudów i pracy ani wal­
ki. Istnieje więc pewność, że da­
dzą przykład zgodnej i budu­
jącej wspólnej pracy, przycią­
gając do swego grona tych, któ­
rzy pozostali narazie na ubo­
czu z wahaniem i rezerwą. A 
praca napewno przyniesie do­
bre rezultaty bo warunki do 
rozwoju ma Bzowo takie, jak 
rzadko która spółdzielnia. Elek­
tryczność, gorzelnię, duży ogród 
warzywno-owocowy, zabudo­
wania gospodarcze w 6tanie 
niewymagającym większego 
wkładu, stację kolejową, nad­
leśnictwo, młyn i cegielnię w 
pobliżu — i wreszcie miasto po­
wałowe oddalone zaledwie o 8 
km.

O założeniu spółdzielni zade­
cydowano 6zybko. Po jednym 
z zebrań gromadzkich koła 
ŻSCh., chłopi zażądali statutów 
spółdzielni i po ich rozważeniu 
i wspólnej naradzę — zadecy­
dowano. Niemało było wzru­
szenia, kiedy Maria Mączyńska, 
jako pierwsza podpisywała sta­
tut. Mówi ona, że z pewnością 
będzie jej się lepiej pracowało 
jak na własnej drobnej gospo­
darce.

A Czesław Rębacz — były ro­
botnik tego majątku — obecnie 
przewodniczący spółdzielni, nie 
może ukryć zadowolenia że to 
ich gromada właśnie, pierwsza 
w powiecie i samorzutnie zało­
żyła spółdzielnię. Łatwo nie po­
szło — mówi. Wielu było ta­
kich, którzy drwili, odradzali a 
nawet grozili. Ale jestem pe­
wien, że nie tylko ci, którzy nie 
rozumieją istoty spółdzielczości 
i nie są świadomi jej celów i 
korzyści — ale nawet jej wro­
gowie, przekonają się po /roku 
już, że życie nasze ulegnie 
zmianie na lepsze i także przy­
stąpią do nas.

Teraz już organizuje się Ko­
ło Gospodyń Wiejskich, L.Z.S. i 
świetlicę a przyszłym roku bę­
dzie na miejscu sklep spół­
dzielczy. Członkowie zarządu — 
Nowakowa Maria i Nowak Bro­
nisław oświadczyli, że w tego­
rocznej akcji żniwno-omłoto- 
wej„ prace zostaną przeprowa­
dzone kolektywnie.

STEFAN SURMA 
korespondent „Głosu" 

brze daje sobie na tym stano­
wisku radę.

Nowy stosunek Państwa do 
robotnika przejawia się rów­
nież w ciągłym doszkalaniu go, 
w opiece nad nim. Stanisław 
Świnka opowiada o swoich to­
warzyszach pracy — racjonali­
zatorach: Janie i Józefie Lem- 
biczach, Jaworskim, Huebne- 
rze, Barteckim, Stanisławie 
Dobku, Feliksie Kubiaku i in­
nych. Są oni twórcami wielu 
pomysłów racjonalizatorskich 
oraz usprawnień — i nie dla 
kilkunastu czy kilkudziesięciu 
tysięcy zł premii je obmyślali.

— Masowy ruch racjonaliza­
torski — mówj przewodniczący 
rady zakładowej WZPD nr 6 
— ma wspólny korzeń ze 
współzawodnictwem pracy, z 
gospodarskim stosunkiem do 
maszyn i narzędzi. Korzeniem 
tym jest nowy, socjalistyczny 
stosunek do pracy. Wiemy do' 

Tak mieszkają 
robotnicy

1 w tym czworaku w maj. Grabowiec, przebudowanym 
gruntownie w roku bieżącym otrzymali robotnicy piękne 

mieszkania
Powszechnie wiadomo, że 

mieszkania robotników rolnych 
przedstawiały przed wojną o-

Dawniej walący się czworak w maj, Grabowiec należą­
cym do Zespołu PGR Oporowo został przebudowany w 
ub. roku na piękną willę. Mieszka w niej robotnik A.

Bartkowiak i owczarz J. Rosik.
braz nędzy i rozpaczy. W wielu 
wypadkach były to ciemne i 
wilgotne nory, a więc niezdro­
we i zazwyczaj ciasne pomie­
szczenia. Mieszkając w tak nie­
korzystnych warunkach wiele 
dzieci robotniczych chorowało 
na gruźlicę i inne choroby. Ma­
ło to jednak wzruszała panów 
dziedziców, w jakich warun­
kach żyli i mieszkali jego pod­
władni — robotnicy.

W Polsce Ludowej zmieniło 
się na tym odcinku. W trosce 
o warunki bytu ludzi pracy 
rząd nie zapomniał również o 
poprawie warunków mieszka­
niowych robotników rolnych. 
Oczywiście, że w kilku latach 
nie dało 6ię odrobić wiekowych 
zaniedbań i wyzysku, tym bar­
dziej, że w hierarchii potrzeb 
po ogromnych zniszczeniach 
wojennych były inne, pilniejsze 
prace do wykonania.

Niemniej zrobiono już dużo.
W takim naprzykład Zespole 

PGR Oporowo w pow. leszczyń­
skim przebudowano gruntow­
nie w ub. roku a nawet i w 
bieżącym kilka rozwalających 
się czworaków na piękne do­
my i wille, z obszernymi i wi- 

bTze, że każde usprawnienie 
staje się ogniwem w łańcuchu 
wielkiej sprawy, której na 
imię zwiększenie produkcji, po. 
stęp i upowszechnienie dobro­
bytu.

Właściwy stosunek do wy­
nalazczości robotniczej, rękoj­
mia wykorzystania wszelkich 
pożytecznych ulepszeń, otacza­
nie opieką racjonalizatorów 
przez Partię, Radę Usprawnień 
dyrekcję zakładu pracy i zjed­
noczenie — to część wielu zdo. 
byczy klasy robotniczej, osiąg­
niętych dzięki zrealizowaniu 
programu władzy ludowej, wy­
suniętemu przed 6 laty w Ma­
nifeście PKWN.

Uświadomiony robotnik jasno 
i wyraźnie widzi rewolucyjne 
przemiany. Wie, że przez swoją 
piacę produkcyjną i społeczną 
staje 6ię współtwórcą rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego 
kraju, a to przyczynia się zno­
wu do szybkiego rozwoju o- 
światy, wiedzy i kultury klasy 
robotniczej. Jak tu nie czc.ć 
radośnie rocznicy Manifestu 
PKWN, kiedy zapewnił on 
wciągnięcie najszerszych
warstw społecznych do -rzędu 
pełnoprawnych i pełnowarto­
ściowych odbiorców, a w kon­
sekwencji — 1 współtwórców 
kultury.

Stworzenie społeczeństwa lu­
dzi równych w każdej dziedzi­
nie życia, udostępnienie milio­
nom ludzi światła elektryczne­
go, książek, gazet, radia, tele­
fonu, kina i teatru — to musi 
napawać wzruszeniem i budzić 
entuzjazm pracy. Dlatego też w 
Polsce Ludowej wielkie święta 
i rocznice narodowe czci klasa 
robotnicza pracą.

FRANCISZEK BIAŁASIK 
korespondent „Głosu"

Ponad 3.000.000 zł oszczędności osiągnięto w pow. czarnkowskim 

dzięki wykonaniu zobowiązań lipcowych

śuiioio odrodzenia człowieka
Tak inteligentnie patrzą te 

jasne oczy, tak pełna jest 
wyrazu twarz tej młodej 
dziewczyny — wprost wie­
rzyć się nie chce, że jeszcze 
niespełna rok temu była anal- 
fabetką.

Ciężkie miała dzieciństwo i 
młodość niełatwą Gizela Bon- 
duch, dziś 22-letnia robotni­
ca rolna w zespole PGR Goj 
Mały, utrzymująca siebie i 
matkę ze swojej rpacy.

— Najgorsze jest już poza 
mną — mówi z radosną ufno­
ścią. — Nic nie było dla mnie 
tak przykre i ciężkie,, jak to, 
że nie umiałam dotąd pisać 
i czytać. Wstydziłam się tego 
bardzo i czułam się jakbym 
była kaleką. W ub. miesiącu 
skończyłam kurs dla analfa­
betów i do dziś dnia nie mo­
gę się ze swym szczęściem 
oswoić. Za darmo — zdoby­
łam skarb największy...

Młoda robotnica opowiada 
ze wzruszeniem, ile da) jej 
ten kurs. Zapisując się na 
niego, nie zdawała sobie spra­
wy, że przez zdobycie umie­
jętności pisania i czytania 
tak bardzo zmieni się jej ży­
cie, jej sposób myślenia i 
patrzenia na świat.

Czuję się innym człowie­
kiem! Chodziłam dotąd po 
świecie, a byłam jakby ślepa 

i głucha... — zwierza się. — 
Dopiero teraz gdy mogę czy­
tać gazety i książki, poznaię 
świat, ludzi i naszą Polskę

WĄGROWIEC
— miejscowość wypoczynkowa 

dla robotników poznańskich
Poł-o-żone na szlaku dróg ko- 

munikayjnych Poznań — Byd­
goszcz, Inowrocław — Krzyz 
miasto Wągrowiec jest licznie 
odwiedzane przez turystów 
większych miast, którzy tu 
chętnie przybywają, by spędzić 
kilka wolnych od pracy dni. 
Zjeżdżają robotnicy i pracow­
nicy szczególnie fabryk po 
znańskich, mający w Wągrow­
cu krewnych, zjeżdżają też wy­
cieczki na jednodniowy wypo­
czynek świąteczny. Turystów 
d-o Wągrowca ściąga piękny las 
i malowniczo położone jezioro, 
nad którego brzegami czerpią 
zdrowie, zażywając miłych ką­
pieli w czystej wodzie i oddy­
chają zdrowym powietrzem i- 
glastych lasów.

Te korzystne warunki predy- 
stynują Wągrowiec na ośrodek 
wczasów pracowniczych. Polski 
Związek Turystyczny zakwalifi­
kował nasze miasto na tego ro­
dzaju ośrodek i przysłał więk­
szą liczbę wczasowiczów z 
Warszawy i jej okolicy. Wojna 
i okres okupacji przekreśliły tą 
akcję. Obecnie trudności mie­
szkaniowe w mieście i atrak­
cyjność licznych miejscowości 
kuracyjno-wypoczynkowych na 
Ziemiach Zachodnich i w oko­
licach nadmorskich oraz szero­
ko rozbudowana akcja wcza­
sów, wstrzymują realizację u- 
czynienia Wągrowca miastem 
wczasów.

Władze miejskie starają się 
jednak, aby zakreślony plan był 
realizowany. W tym celu urzą­
dzono odpowiednio park miej­
ski, przedłużono wokoło jezio­
ra piękny deptak, umieszczając 
wzdłuż niego dziesiątki ławek i 
obsadzając go topolami wyso­
kopiennymi, pobudowano w 
parku ogródek jordanowski dla 
dzieci, a obok niego wielką i 
zaciszną plażę oraz 5-metrowej 
wysokości nowoczesną trampo­
linę na pływalni.

Jednym z ważniejszych urzą­
dzeń komunalnych i urbani- 

sektor spółdzielczy. Załoga tra­
kowa Tartaku w Miałach przed­
terminowo wykonała plan prze­
tarcia surowica, ograniczyła po­
stój traków do minimum, prze­
pracowując dodatkowo 250 go­
dzin. Załoga placu tarcicy zała­
dowała do dnia 21 VII wszelką 
tarcicę zleconą do załadunku, 
przepracowując dodatkowo 430 
godzin. Załoga Fabryki Wełny 
Drzewnej, zobowiązała się wy­
konać plan roczny produkcji 
wełny przed 16 września oraz 
wykonała we własnych war­
sztatach remont 2 wełniarek. O- 
gólne zobowiązania Tartaku w 
Miałach przekraczają wartość 
1.102 tys. zł przy przepracowa- 

kochaną, Dopiero teraz roztf* 
miem, że wszystko, co mam, 
zawdzięczam Polsce Ludowej, 
naszemu Rządowi robotniczo- 
chłopskiemu.

— Ot, choćby to Święto 
Odrodzenia. Rok temu je­
szcze prawie — że nie wie­
działam, co to jest Manifest 
PKWN. Dziś wiem, że przy­
niósł on nam Polakom rów­
ność. Równi jesteśmy wszy­
scy i wszyscy równe mamy 
prawa.

— 1 możliwości — uzupeł­
niamy. — Możliwości pracy 
i zdobywania nauki.

— O tak! — potwierdza 
gorąco młoda robotnica. — 
Nie poprzestanę na tym, co 
zdobyłam na kursie. Czytam, 
ile mi tylko czas pozwoli i 
chcę się jeszcze dokształcać. 
Żeby mi było łatwiej zrozu­
mieć wiele rzeczy, nad któ­
rymi się nieraz głowię, żeby 
móc lepiej pracować, żeby 
móc więcej z siebie dać...

Rozmawiamy jeszcze długo. 
Gizela Banduch dobrze poj­
muje głęboki sens Święta 
Odrodzenia, odrodzenia się 
człowieka. Wyjście z zacofa­
nia i poniżenia robota ka i 
chłopa. Zdobycia prawa do 
pełnego życia, do twórczej 
pracy, do nauki, do szczęścia 
i postępu.

•— A na przyszłą siódmą 
rocznicę Święta Odrodzenia 
to już może będę traktorzyst- 
kq — kończy rozmowę Gi­
zela Banduch. F. B.

stycznych to parki, estetyczne 
zieleńce i dobre zadrzewienie 
miasta. Pod tym względem jest 
dużo do zrobienia. Władze miej­
skie te braki usuwają jednak 
w granicach możliwości finan­
sowych. Dowodem tego jest u- 
rządzenie czterech zieleńców w 
mieście i posadzenie około 1000 
drzew i znacznej ilości krze­
wów ozdobnych.

Najważniejsza jednak innowa­
cja przypada na okres 6-letnIe- 
go planu. Zaprojektowane i za­
twierdzone plany inwestycyjne 
przewidują pobudowanie w 
centrum miasta od ul. Daszyń­
skiego do Opactwa po obu stro­
nach rzeki Wełny wielkiego no­
woczesnego parku, którego 
koszt wyniesie 7.100.000 zł. Pra­
ce wstępne zostały już rozpo­
częte. Warunki rozwojowe i 
zdrowotne wzrosną jednak z 
chwilą pobudowania w mieście 
wodociągów i kanalizacji. Koszt 
budowy tych urządzeń wyniesie 
124.000.000 zł i będzie pokryty 
w 50 proc, z kredytów państwo­
wych. Drugą połowę wydatków 
pokryje miasto z funduszów 
własnych. Plany opracowało 
Biuro Studiów w Warszawie. 
Prace wiertnicze na gruntach 
przy ulicy Skockiej zostaną roz­
poczęte jeszcze w bieżącym ro­
ku, gdyż wielomilionowe kre­
dyty na rok bieżący zostały już 
uruchomione.

O realizację planów troszczy 
się szczególnie obecny wice­
przewodniczący Prezydium 
MRN Czesław Górny i budow­
niczy miejski inż. Edward Ba- 
gar.

Śmiało zaprojektowane milio­
nowe inwestycje służyć będą 
socjalnym potrzebom ludności 
miasta, a realizację ich zawdzię­
czać będzie ona rządowi robot­
niczo-chłopskiemu, który dobro 
narodu stawia jako pierwsze 
zagadnienie swego socjalistycz­
nego programu.

KONRAD WALCZEWSKI
korespondent „Głosu"

niu około 2000 roboczogodzin.
Jeszcze większej oszczędno­

ści, bo sięgającej 1.338 tys. zł, 
dokonali pracownicy Drawskiej 
Odlewni, przez wydajne zwięk­
szenie wysiłków nad podniesie­
niem produkcji i wykonaniem 
planu miesięcznego w terminie 
skróconym o 4 dni. Niezależ­
nie od tego, metalowcy posta­
nowili wyprodukować dodatko­
we wartości o charakterze pil­
nym z punktu widzenia gospo­
darki narodowej. Równie po­
ważne zobowiązania uchwaliła 
spółdzielczość, Zarząd Wodny i 
Drogowy, P.K.P., administracja 
państwowa i inne zakłady pra­
cy. (s>



Młodzież z Zawiercia 
pomaga 

rolnikom w żniwach
W Dąbrówce (pow. Gostyń) 

bawi na kolonii młodzież szkol­
na z pow. zawierciańskiego. 
Nie mógł jej pomieścić pałac 
więc musiała rozpiąć namioty. 
Życie płynie jej beztrosko na 
słońcu i zdrowym powietrzu. 
W momencie pilnych prac po- 
rpaga okolicznym majątkom 
państwowym jak Zalesie, Godu- 
rowo i Bodzewo. Szczególnie 
pomoc młodzieży przejawiła się 
w ustawianiu mendli. Oprócz 
tych prac oraz gier, zabaw i wy­
cieczek młodzież zawierciań­
ska zapoznaje się z zagadnie­
niami społeczno-,politycznymi.

(me)

Liga Kobiet tfafróe
W ostatnich dniach ekipa 

kob’et z kaliskiej spółdzielni 
pracy „Wysiłek", pod przewodu 
nictwem sekr. koła — ob. Ma= 
rii Kamińskiej wzięła udział w 
pracach żniwnych PGR w Piąt­
ku Wielkim. Kobiety te praco* 
wały przy wiązaniu żyta i 
pszenicy. ,,

Również 32 członkinie Ligi 
Kobiet tk Fabryki Lalek i koła 
Gospodyń Domowych w Kaliszu 
wzięły udział w żniwach PGR 
w Złotnikach Wielkich. Praco* 
wały one nad ustawianiem 
snopów jęczmienia oraz pełły 
buraki cukrowe, (set)

Pod adresem 
mleczarni W

...Jedno dziecko ma roczek, 
drugie miesiąc. Rano po odej­
ściu ojca do pracy „koncertu- 
ją' ‘matce przy krzątaniu się 
około garnków. Matka uspaka­
ja je nerwowo i co żywo bieży 
do rozdzielni po mleko. W roz­
dzielni czekają już daremn-e 
inne matki. O godz. 8 mleka 
nie ma.

— A kiedy będzie? — rzuca 
nerwowe pytanie.

— Nie wiem kiedy przywiozą 
mleko z mleczarni — odpo­
wiada bezradna sprzedawczyni.

O godz. 9 to samo, o godz.
10 również, a i często o godz.
11 matka słyszy po czterokrot­
nym biegu do rozdzielni:

— Mleka jeszcze nie ma! — 
Co robić? Czy czekać nie wia­
domo jak długo w ogonku? 
Czy znów biec z powrotem do 
plączących i spragnionych 
dzieci?

akademie

w

W rocznicę Lipcowego Manifestu
uroczyste sesje Rad
W pow. krotoszyńskim

Z okazji 6 rocznicy Manifestu PKWN w dniu 21 bm.
Krotoszynie wspólną sesję Gminnej, Miejskiej i Powiatowej 
Rady Narodowej zagaił przew. Prezydium PRN — Kasper
Swiejkowski. Z kolei wręczono dyplomy wyróżnionym w 
kontraktacji buraków cukrowych rolnikom: Janowi Glapie z . 
Orli, Hipolitowi Adamskiemu z Bożacina, Janowi Wietecha 
z Zalesia Wielkiego oraz premię Antoniemu Wilakowi z Kro- 
molic.

Ponadto za zasługi nad rozwojem ubezpieczeń wiejskich 
otrzymali dyplomy: Józef Rogacki i Jan Kaj, zaś spółdzielnie 
produkcyjne w Baszynie i Korytnicy dostały od Inspektora­
tu Powiatowego PZUW w Krotoszynie apteczki sanitarno-we­
terynaryjne.

Referat wygłosił przewodniczący PRN Swiejkowski, a spra­
wozdanie z działalności rad narodowych złożyli przewodu. 
MRN Wojciech Łopaczyk i przewodn. GRN Fel.ks Drozda.

W tymże dniu o godz. 20 
odbyła się manifestacja na 
Rynku, gromadząc wielotysię­
czne rzesze społeczeństwa. Po 
przemówieniu sekretarza K P 
PZPR Węcławiaka przeszedł 
ulicami miasta olbrzymi po­
chód ze sztandarami, transpa­
rentami i wieńcami na 
scowy cmenatrz, gdzie 
około 70 wieńcy na 
poległych żołnierzy 
kich i polskich.

Od samego rana 22 
stadionie sportowym 
miejsce popisy sprawności fi­
zycznej o uzyskanie norm na 
odznakę SPO. Do zawodów 
tych stanęło około 1000 uczest­
ników, rekrutujących się z pra­
cowników poszczególnych za­
kładów pracy, młodzieży i 
sportowców.

miej- 
zlożono 
grobach 
radziec-

bm. na 
miały

Wolsztynie
Ale nie każde przedpołud­

nie jest takie podobne. Gdy 
matka np. przypuszcza, że mle­
czarnia dostarczy mleko znów 
później, wychodzi np. o godz. 
10 i otrzymuje niespodziewaną 
odpowiedź:

— Mleko już jest sprzedane.
W tym dniu rozlewnia mo­

gła mleko już sprzedawać o 
godz. 7. Każdy dzień bez wzglę­
du na to, czy jest upał, chłód 
czy deszcz staje się dla setek 
matek wolsztyńskich smutną 
i nerwową zagadką.

Według nas organizacja pra­
cy w mleczarni wolsztyńskiej 
jest zła. Czasu matek wolsztyń­
skich nie można trwonić. Prze­
de wszystkim wahania w cza­
sie dostawy mleka w Wolszty­
nie muszą zn knąć... choćby ze 
względu na zdrowie niemo­
wląt. (kh)

I nagrodę w biegu na 100 m 
dla mężczyzn ponad 60 lat zdo­
był Stanisław Kuśnierczak z 
Krotoszyna. W biegu na 1500 
m zwycięstwo odniósł Janusz 
Nowak — kolejarz z Krotoszy­
na; na 5000 m Edmund Dymal- 
ski — znany rekordzista z Kro­
toszyna w czasie 16.32 minu*

W godzinach popołudnio­
wych odbyły się zawody w 
siatkówkę, mecz piłki nożnej, 
wyścig kolarski i popisy -ta­
neczne zespołów ludowych.

Tradycyjny doroczny b:eg 
kolarski pocztowców powia­
tu krotoszyńskeigo w Święto 
Odrodzenia na trasie 33 km 
Krotoszyn — Baszków — Ko­
bylin — Krotoszyn, cieszył 
się powodzeniem. Brało w 
nim udział 30 listonoszy. Ja. 
ko pierwszy przybył na metę 
Stanisław Synowiec w czasie 
1 godz. 15 minut. Drugie 
miejsce zajął Kazimierz 
Szczepaniak i trzecie — Ka­
zimierz Bujakiewicz — 
wszyscy listonosze wiejscy z 
Krotoszyna. (fk)

W Bojanowie
W przedzień Święta odbyło 

się w sali Państw. Domu Pracy 
publiczne 
na którym 
wicz zdał 
pięciolecia 
czne 6=letniego planu, 
podjęła dwie uchwały i 
ciągu 3 miesięcy założyć prąd 
elektryczny przy ul. Nowej 
oraz w tym czasie dokonać ka* 
nalizacji Rynku po stronie 
siedziby Prezydium MRN. Przo* 
downikom pracy, a to: Włady* 
sławie Wojterzance, Stanisła* 
wowi Jankowiakowi i Stani* 
sławowi Kudełce wręczono na* 
grody pieniężne.

Po posiedzeniu odbyła się a* 
kademia zorganizowana przez 
pensjonariuszy Zakładu, na 
którą złożyły się śpiewy, dekla*1 
macje j

posiedzenie 
przew. Józef 
sprawozdanie 
oraz nakreślił

MRN, 
Jano* 
z ub. 
wyty*
Rada 

to: w

Zwycięstwa kaliskich strzelców

Przetargi — licytacje
Zakupimy samochód osobowy, limuzynę w do­
brym stanie, najchętniej „Mercedes" V—-170". 
Oferty w zalakowanych kopertach z podaniem 
ceny należy składać do dnia 31 VII 1950 r. na 
adrzs Spółdz. Budowl. Pracy „Postęp", Poznań, 
ul. Skryta 1. K1647

Pracownicy poszukiwani
Kucharza, kucharkę, wykwalifikowane kelnerki 
i 3 pielęgniarki zatrudni zaraz Sanatorium Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych „Ustroń" w No­
wogardzie Pom. Wynagrodzenie wg siatki płac 
pracownika służby zdrowia, plus 40 proc, doda­
tek specjalny. Oferty należy 6kładać pod adre­
sem Sanatorium. K1636

TEATRY
TEATR POLSKI: Gościnne występy Teatru Ra­

psodycznego z Krakowa dziś dwa przedstawienia 
o godz. 16.30 „Pan Tadeusz** a. Mickiewicza; o go­
dzinie 19.30 „Eugeniusz 0016110“ Puszkina. Jutro 
teatr nieczynny.

WSZYSTKIE POZOSTAŁE TEATRY dziś i W dni 
następne nieczynne.

KINA
Apollo — o godz. 15.30, 18 1 20.30 „Oni mają OJ- 

czyznę“; Bałtyk — o godz. 15.30, 18 i 20.30 „Hra­
bia Monte Christo** cz. II; Rialto — o godz. 16, 18. 
20 „Pan Habetin odchodzi**; Muza — o godz. 16, 
18 i 20 „Klęska szpiega**; Warta — o godz. 14, 16, 
„Maszeńka**, o godz. 18 i 20 „Wieczna Ewa"; Let­
nie (Park Targowy) — o godz. 17, 19 i 21 „Dziew­
częta z baletu**.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz 

od 10 do 15
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 

— otwarte od godz 9 do 14.30
Muzeum Prehistoryczne (ul. Sew. Mielżyńskiego 

nr 26 27) czynne w niedzielę i święta od godz. 10—14. 
wtorki 1 czwartki 9—15, środy i piątki 13—19. w so­
boty 9—13. w poniedziałki zamknięte.

Redakda. Poznań al Grunwaldzka 19 aarolntS Mar 
celińskiet Telefony: *edaktor aaczelny 77-68 ra 
stępca nac2 redaktora 78-38 sekr redakcji 77-80 
dzia> mielski 78 57 dział denesz 78-14 nocny 64-73 

Redaktor naczelny- Jan Zaglerskl
Redaktor naczelny orzrimnie w godz od 12—13 

Rrtnumerate na Wo» Wlelkoooi«kl*' orzylmule PPR 
RUCH Nr konta - * 4714

Biuro ogłoszeń Poznań ul Wyspiańskiego 10 I ptr.. 
rei 64-75 i 62-70 Konto PRO Poznań nf v 6777'110 
czynne od godz. 7—16.30 w SObotr do 14 30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czyte) 
oik" Delegaturo w Poznanio ni Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Poczono- Wielkopolskie 7.ak'ady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione
Zakład Giówny w Poznanio K—1—13610

popisy sportowe
Referat wygłosił ob. Tadeusz 
Walkowiak. Całość urozmaico* 
no występami chóru „Harmo. 
nia“ i zakładowej orkiestry. 
Uroczystość zakończono wysta* 
wieniem sztuki pt.: „Gospodarz 
to ja", (wt)

W Pępowie fp. Gostyń)
Święto Odrodzenia uroczy* 

ście obchodziła także gmina 
Pępowo w pow. gostyńskim. 
22 bm. odbyła się akademia, 
podczas której wręczono pre* 
mie i dyplomy przodownikom 
pracy Gminnej Spółdzielni „Sa* 
mopomoc Chłopska". Główne 
uroczystości miały miejsce w 
niedzielę. Już rano rozpoczęły 
się tam igrzyska sportowe, w 
których brała udział młodzież 
z Pępowa i okolicznych wiosek. 
W pięcioboju wyróżnili się: 
Kaźmierz Pepliński, Wiktor 
Wałkiewicz f Franciszek Pe« 
pliński. W skoku wzwyż naj* 
lepszy wynik uzyskał Andrzej 
Kaczmarek ze Smolić.

Po południu mieszkańcy gmi* 
ny bawili się na zabawie, na 
której wyst.ąp’’ły zespoły ludc* 
we z tańcami, (zr)

Z przykrością musimy przy­
znać, że sport strzelecki na te­
renie Kalisza nie zdobył sobie 
należytej popularności. Z tego 
też pewnie powodu nieliczni 
członkowie sekcji 
kaliskiej „Spójni" 
ją dostatecznych 
treningu, zaprawy 
ani pełnej opieki w uprawianiu 
tej dyscypliny sportu. A szko­
da, bo przecież Kalisz posiada 
bardzo dobrych strzelców, a je­
den z nich, Bolesław Mieszków- 
eki, jest członkiem ekipy naro­
dowej. Doskonale wypadł też 
występ tegoż rekordzisty oraz 
strzelców Wawrzeńca Sikor­
skiego i Stanisława Każmier- 
czaka na okręgowych mistrzo­
stwach strzeleckich w Pozna­
niu. Wyniki startu tej ekipy 
pozostały dla większości Ka­
lisza nieznane z tego też wzglę­
du chcemy je niżej opubliko­
wać.

Bolesław Mieszkowski zdobył 
pierwsze miejste w klasyfikacji 
ogólnej biorąc wszystkie pierw­
sze nagrody za wyjątkiem strze­
lania do tarczy olimpijskiej, w 
którym zdobył drugą nagro­
dę. Szczególnie dobrze wypadł 
jego start w strzelaniu do rzut-

strzeleckiej 
nie posiada- 

warunków 
strzeleckiej,

ków, w którym uzyskał 29 pkt. 
na 30 możliwych. Dwaj pozo­
stali zawodnicy kaliscy zajęli 
piąte i szóste miejsce w kla­
syfikacji ogólnej.

Że wyniki te nie były przy­
padkiem, potwierdziły zawody 
urządzone ponownie w Pozna­
niu przed kilku dniami, na 
których Mieszkowski zdobył 
wszystkie pierwsze miejsca. 

[Dwaj pozostali zawodnicy kali- 
i scy, Stanisław Kaźmierczak 1 
t Stanisław Opieliński uplasowa- 
» li się również w czołówce strze­
leckiej województwa poznań­
skiego. (S)

KRONIKA
LIPIEC

WTOREK 

Jakuba

Słońce w.r 3.57
zach.: 20.00

Księżyc w.: 14.27 
zach.: 22.48

I

Gogolewo wola o nauczyciela

szyły się śpiewy, dekla*! łeczne 
i recytacje zbiorowe. I kuna.

Piękne ma położenie szkoła 
powszechna w Gogolewie pod 
Książem. Oprócz 2 obszernych 
klas i boiska posiada ona mie­
szkania dla 2 nauczycieli i 3 ha 
ziemi. Cóż to jednak znaczy, 
kiedy nie ma nauczycieli, a 
dzieci z Gogolewa i Gogolew- 
ka muszą codziennie przebywać 
3 km drogi do szkoły w Za- 
krzewicach, a ze Swiączynia — 
6 km do szkoły w pow. jaro­
cińskim.

Zaraz po wojnie pierwszy na­
uczyciel przeniósł się do Szcze­
cina. Drugi, ob. Leon Dziasek 
interesował się więcej prywat­
nymi sprawami, aniżeli szkołą 
i dziećmi. Nie podobało się to 
słusznie mieszkańcom wiosek, 
a kilka spraw znalazło się w 
sądzie. Po licznych interwen­
cjach w Kuratorium i Inspekto­
racie nauczyciel ten 
puścił we wrześniu 
Mimo upływu całego 
dze szkolne szkoły 
dziły.

Budynek szkolny pozostawio­
ny bez opieki, przedstawia wi­
dok opłakany. Został on pozba­
wiony wielu klamek i szyb. Z 
płotu znikły deski. Słowem 
marnuje się i ginie mienie spo- 

bez właściwego opie-

Czas pomyśleć o obsadzie 
szkoły przez nowego nauczy­
ciela i tym samym o skróceniu 
dzieciom drogi szczególnie przy- 

I krej w czasie jesiennych i wio- 
! sennych pluchot oraz śniegów 
I i mrozów w zimie. Czyżby o tej 
' szkole zapomniały już władze 
szkolne i gminne? (BS)

p- PIASKI p, Gostyń —|
W dniu 22 bm, o godz. 18 na 

skutek uderzenia pioruna po­
wstał pożar w Strzelcach Wiel­
kich. Poszkodowaną została 
ob. Franciszka Strugała, właści­
cielka 7 ha gospodarstwa. Na 
skutek natychmiastowej akcji 
ratunkowej Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Piaskach i straży z 
okolicy, pożaT zlikwidowano. 
Ogień zniszczył oborę, stodołę 
i część inwentarza martwego. 
W stodole znajdowały clę zbio­
ry z tegorocznych żniw. Bu­
dynki i zbiory były ubezpie­
czone. (em)

Zezem
Kino jest — ale bez ławek

szkołę o- 
ub. roku, 
roku, wla­
nie obsa-

Po przełamaniu dość poważ* 
nych trudności w Błaszkach, 
.zostało uruchomione stałe ki* 
no. Dla jego realizacji Prezy* 
dium Miejskiej Rady Narodo* 
wej w Błaszkach przeprowadzi* 
ło gruntowne odnowienie sali 
i urządzeń technicznych, wy* 
maganych do aparatury kos 
sztem około 100 000 zł. Prezy* 
dium Gminnej Rady Narodo­
wej zobowiązało się zrobić kil* 
ka ławek. Na ten cel jeszcze w 
miesiącu maju br. ścięte zosta* 
ły topole w resztówce Borysła* 
wice. Topole te jednak do dziś 
leżą i niszczeją, a ławek się nie 
robi.

Publiczność przychodząc na 
seanse, z braku dostatecznych

miejsc staje przy ścianach, wy*‘ 
ciera je, przekładając nogę na 
nogę, gdyż trudno jest stać 
swobodnie przez dwie godziny 
na jednym miejscu. Widz za* 
miast znaleźć rozrywkę j wyt» 
chnienie, wynosi z kina... pla* 
my na plecach oraz zmęczenie 
fizyczne.

Za to niedbalstwo winien 
ktoś z Prezydium Gminnej Ra* 
dy Narodowej gminy Błaszki 
ponieść konsekwencje, a wła* 
dze nadzorcze niechaj czym 
prędzej zainteresują się tą tak 
ważną dla tutejszej ludności 
sprawą.

Marian Antczak
korespondent „Głosu"

Księgowych i księgowych materiałowych przyj- 
miemy natychmiast. Reflektujemy tylko na siły 
kwalifikowane. Uposażenie wg Umowy Zbio­
rowej dla prac, w Budownictwie Spółdz. Budowl. 
Pracy „Postęp" Poznań, ul. Skryta 1. K1646
Murarzy, malarzy, dekarzy i blacharzy zatru- 
dnimy natychmiast — również i na wyjazd. Wy­
nagrodzenie wg Umowy Zbiorowej dla Prac, w 
Budownictwie. Spółdz. Budowl. Pracy „Postęp" 
Poznań, ul. Skryta 1. K1648
Księgowy do rachunkowości przebitkowej w 
Przedsiębiorstwach Komunalnych: Gazownia i 
Wodociągi w Miliczu potrzebny zaraz. Wyna­
grodzenie wg rupy VI plus dodatek służbowy 
i premia, mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia 
kierować Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Miliczu, woj. wrocławskie. KI638

Willa 2-mieszkaniowa, 2000 
m’ cgtodem. Koninie. Dutkie­
wicz. Daszyńskiego 59. 5597g

Wtorek dnia 25 llpca 1950 r.
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m) 

(Zastrzega sie zmiany 
w programie)

5.00 Początek audycji; 5.05 
Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.10 Audycja dla wsi; 
5.20 Koncert; Streszczenie 
wiadomości porannych; 6.05 
Gimnastyka; 6.15 Czeska mu­
zyka; 6.45 Dziennik; 7.10 Gi­
mnastyka; 7 20 Muzyka cze­
ska; e.oo Streszczenie dzien­
nika; 8.05 Aktualności Pozna­
nia i program dnia; 8.15 Mu­
zyką ludowa; 8.30 Przerwa; 
11.57 Sygnał czasu I hejnał 
z Wiety Mariackiej; 12.04 
Dziennik; 12.30 Audycja dla 
wsi; 12.45 Melodie ludowu; 
13 15 „Radiowe wycinanki**; 
13.30 Koncert; 14.00 Kronika 
węgierska: 14.15 Muzyka obia­
dowa; 14.40 Opowiadanie Kle­
mensa Oickslka pt. .Dżun"; 
14.55 Recital fortepianowy T. 
Wituskiego; 15.15 Arie i pleś­
ni; 15 30 Audycja dla dzieci; 
16.00 Dziennik: 16.45 „Nasi 
korespondenci plszą"; 17.00 
Koncert: 17.45 Audycja histo­
ryczna; 18.20 Utwory kompo­
zytorów czeskich: 19 00 Kon­
cert symfoniczny; 20.00 Dzien­
nik; 20.40 Mozaika muzycz­
na; 21 15 Audyda dla wsi; 
22.00 .Spacer po Warszawie"; 
22.15 Muzyka; 22.20 Poznań­
ski dziennik wieczorny; 22.35 
Utwory Fr. Liszta; 23.00 0- 
statnle wiadomości: 23.1$ Mu­
zyka kameralna: 24.00 Koniec 
Audycji.

Zakupimy

pompę 
głębinową 

wydajność 20—30 ms 
wody/godz., studnia 
400 mm średnicy, 
światło wody 13,70, 
ciśnienie 50 m po­
nad teren.
Oferty „Głos Wlkp.*’ 
dla K 1651.

Nekrologia
Dnia 26 lipca, w rocznicę 
śmierci śp. Leona Pineckiego, 
trzykrotnego mistrza świata 
walk zapaśniczych, odprawiona 
zostanie msza św. żałobna rano 
w kościele Łagowskim o czym 
zawiadamia pogrążona w smut­
ku żona. 2210p

Wolne posady
Organista samotny, muzycznie 
wykształcony potrzebny od 15 
sierpnia do Sierakowa Wlkp. 
_______________________ 5572J 

Pomoc domowa uczciwa, goto­
waniem. potrzebna. Poznań 
Kanałowa 15 m. 12.___ 5628g

Starsza panienka początki 
krawiectwa poszukuje pracy, 
najchętniej w pracowni. Ofer- 
ty Gios Wlkp. dla K1650.____

Srofer na J.anr-Buldog potrze­
bny zaraz. Dolna Wilda 24.

Mlii

Sekretarka-księgowa do księgowości rolniczej 
(bilans) potrzebna od 1 IX 1950 r. Zgłoszenia pi­
semne: Państw. liceum Rolnicze Rokietnica,
pow. Poznań. K1637
Głównego księgowego i księgowego zatrudni na­
tychmiast: Polski Monopol Tytoniowy — Za­
kład Sprzedaży w Poznaniu. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. Konopnickiej 10. K1645

’2 wykwalifikowane siły biurowe, obeznane 
z działem socjalnym, obliczaniem robocizny i 
biegłym maszynopismem poszukuje natych­
miast F-ka Wyrobów Metalowych w Poznaniu, 
ul. Ratajczaka 31. KI602

| OGŁOSZENIA DROBNE Q
Gospesla potrzebna na wieś.
Sienkiewicza 9, m. 4. 5596g

Dziękuj* cb. Kazimierzowi Dę­
bowemu p. Fałkowo, za zwró. 
cenie torebki wraz z doku­
mentami i gotówką. Irena Ma­
tuszewska Wroc aw. 5576g

Pomoc domowa potrzebna. — 
Grobla 17 sk ad. 5008g
Ogrodnik starszy, znający dział 
warzywnictwa szklarniowego, 
potrzebny do gospodarstwa pod 
miastem. Zg oszenia kierować: 
Łódź. Potrkowska 96 Czytel­
nik pod „Ogrodnik samo­
dzielny". K1642

Sprzedane
Kamienicą 4-piętrową oełno- 
komfortową dochodową św. 
Marcina 4 000 003. sprzeda — 
„Union" Rzeczypospolitej 4.

51438Pielęgniarka do niemowlęcia 
potrzebna. Szczecin Sopocka 
nr 13 Nestorowicz. K1643 Dom rzeźnictwem, składem, 

womym mieszkaniem; parcelą 
Jeżycach Górczynie Ostroro- 
ga Winiary sprzeda Hinz Pie. 
kary 19 5380g

Starsza pomoc domowa po­
trzebna poleceniami zaraz. — 
Brzoskowa Stalingradzka 39 
m. 2. 5618g

Willą mieszkaniem wyłączona 
ogrodem przy Solaczu oraz 
Jeżyce. Wilda Debcu, sprzeda 
„Promień" św. Marcina 10

55Ó0g 

Willą wyłączona komfortowa 
’/< część pobliżu Parku Mo­
niuszki 1300000. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 5583g.

r-osposia potrzebna zaraz. — 
św. Marcina 38, sklep galan- 
terii, narożnik Ratajczaka.

5623g

Szuka posady
Młynarz d ugoletnlą praktyką, 
znajomością księgowości po­
szukuje posady Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2175p, Obrączki ślubne elektroluz, 

sprzedam. Winogrady 6.
.________________ 55S5g

Kamienica duża. Wilda ideal­
ną po ową. 2 500 000. Oferty 
Głos Wlkp. dla 5584g

Nauka
Tnymltslecznt nowoczesne
kursy księgowości Łódź — 
skrzynką 163 KI 437

Szyny do drzwi rozsuwanych 
sprzedam Winogrady 6 

5586g
Szkota Przysposobienia Han­
dlowego, plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kurs księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont, stenografii i maszyno­
pisania. 5626g

Kamienice ogrodem składami. 
Willę komfortowa wolnym mie­
szkaniem. Domek wolnym mie­
szkaniem ogrodem Pijanow- 
ski Pówiejska 38. 5588g

Osobiste Korzystnie sprzedam sypialnię 
polerowana brzoza koryjska 
prawie nowa maszynę do pi­
sania ubranie czarne. Adres 
wskaźe Glos Wlkp. nr 5594g.

Ładny |Vf-fOCMiV bernardyn. 
Adres wskiże Głos Wielkopol. 
ski ar 5621g.

Doktorowi Bruskiemu ze Szpi­
tala nr 2 w Poznaniu za bez­
interesowne oddanie krwi któ. 
ra uratowana życie córce mojej 
Zofii Wierzelewskiei sk adam 
serdeczne ..Bóg zapiać". Inź 
l. Wierwjewsiu. 2174p

Sprzedam skórzany: płaszcz 
męski, damski i kurtkę, wszy­
stko dobrym stanie. — Oferty 
6 os Wlkp, dla 5600g._______

Lampy radiowe, bateryjne KL4 
KDD1. KF4 KK2 do nabycia.
.Renoma", Poznań, W. Gar- 

bary 9,___________ 5527g

Łńdf z motorkiem ..Maicherek 
125“. w dobrym stanie, sprze. 
dam. Oferty G'os Wielkopol­
ski dla 5631g.

Eleganckie 2 czarne suknie (je­
dwab). średnia figura. Strza­
łowa 3. m. 26. K1619

Domek nowowybudowany o- 
grodem. na prowincji, sprze­
dam, Bukowiec, pow. Nowy 
Tomyśl. Informacje na pocz- 
cie._______________5610g

Pianina, fortepiany krzyżowe 
rdżne marki, poleca Betting, 
Leszno Wlkp.__________ K1644

Płytki bi&’e glazurowane i klin­
kierowe. sprzedam/UI. Santoe- 
ka_5o._________________ 5615g

Żniwiarkę
„DEERING**

po gruntownym re­
moncie — odda 

„Międzychodzka Fa­
bryka Maszyn**

K1639

Kupna
Kamienicę — Willę — Do­
mek — Parcetę kupią. Zgło­
szenia. . Union“ Poznań Rze. 
czypospolitej 4________ 5144g
Oomek 1-rodzinny. 3—4 morgi 
dobrej ziemi kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 5491g.___
Chloromycetyn? kupię spiesznie 
dla ratowania 5-letniego dzie­
cka Sierakowska 8. tel.64-27.

5639g

Zg«fay
Zgubiono portfel biletem mie­
sięcznym książeczką ubezpie­
czeniową na nazwisko Jan Hu­
morek. Znalazca proszony jest 
o zwrot na stacji Rokietnica 
lub Wronki.___________ 2211?
Zgubiono dowód osobisty i od. 
cinek zameldowania na nazwi­
sko Antoni Rekret Kunowice. 
powiat Rzepin. 2209p

Kamienica, olbrzymi narożnik 
5 500 000: druga 3 500 000; 
willa 2 500 000; parcela Wino- 
grady 550 000. Gruszczyński, 
Wawrzyniaka 22. 5616g

Nr 202 STRONA 5 ABC

urzędnik Stacji Selekcyjnej w Wierzenicy
W przedwcześnie Zmarłym tracimy dobrego 

l sumiennego współpracownika.
Cześć Jego pamięci!

Pracownicy Stacji Selekcyjnej
5624g w WieTzenicy

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysłu-

8 Wawowi Wejei ftitii
składają tą drogą najserdeczniejsze

Bóg sapłać*
Strapieni 

żona i dzieci



Wesoły konkurs — PODRÓŻ PANTALEONA ŚLIWKI DOOKOŁA POLSKI

Sekcja motocyklowa ZKS 
Stal urządziła w niedzielę raid 
patrolowy dla motocyklistów 
zrzeszonych w PZM, który był 
drugą eliminacją do mistrzostw 
okręgu.

Dystans wyścigu wynosił 140 
km, przy czym trasę podano 
kierowoom na odprawie, dopie­
ro na chwilę przed startem.

Wyścig obejmował około 25 
proc, jazdy terenowej a każdy 
zawodnik obowiązany był do 
oddania 3 strzałów do tarczy z 
broni małokalibrowej.

Kierowcom dozwolone było 
dotarcie do wyznaczonych 5 
punktów kontrolnych dowolną 
drogą, z tym, że obowiązywał 
ich wyznaczony cza6 przejazdu.

Zawodnicy w liczbie 36 wy­
ruszyli ze startu w odstępach 
3 minutowych., kierując się o- 
trzymaną mapką w drogę na 
Zaniemyśl, następnie Neklę i 
Dąbrówkę Kościelną. Po prze­
forsowaniu trudnego odcinka 
terenowego dotarli d>o Góry św. 
Anny, po czym zawrócili na 
Czerwonak, gdzie odbyło się

obowiązkowe strzelanie. Stąd 
udali się na metę wyścigu, któ­
ra znajdowała się na ul. Da­
szyńskiego przy Zakładach im. 
J. Stalina.

W poszczególnych katego­
riach zwyciężyli: do 130 cm5
— Gerwasik (Stal Poznań); do 
250 cms — Krzemiński (Unia 
Leszno); do 350 cm* — Wilczak 
(Unia Poznań); powyżej 350 cm’
— Górny (Stal Poznań); moto­
cykle z przy czepkami — Woj- 
kowski (Stal Poznań), (al)

30000 widzów świadkami
sensacyjnego zwycięstwa Wybrzeża

nad piłkarzami Kadry 4:3
30 tys. widzów przybyłych na 

festyn ludowy w ramach Świę­
ta Odrodzenia było świadkami 
sensacyjnego zwycięstwa repre­
zentacji piłkarskiej Wybrzeża

— No, jakoś nie dotrzymałeś słowa. 
Miałeś już przybyć wczoraj — rzekł 
Małynicz. Do wszystkich młodych od 
lat zwracał się przez ,>ty“.

Rodecki miał minę zmieszaną.
— Wczoraj nie udało mi się. przyje* 

chałem przed chwilą pierwszym auto* 
busem.

Małynicz patrzył na niego bez uśmies 
chu.

— Możesz od razu iść ze mną na ko* 
palnię?

— Tak, po to przyjechałem.
— Jadłeś już śniadanie? Oczywiście 

nie. Milcząc wskazał mu dzbanek z ka* 
wą i chleb.

— Tylko zwiń się szybko. Możesz się 
także umyć, podobno tu gdzieś jest ła* 
zienka. Walizkę zostaw tymczasem u 
mnie. Po południu wprowadzisz się do 
pokoju obok. ‘

Krzysztof posłusznie kiwał głową.
Wychodząc Małynicz rzucił mu jesz* 

cze:
— Pamiętaj, że o szóstej zaczyna się 

zjazd- Musisz na kopalni być zawsze 
wcześniej.

Idąc ulicą pozbył się marsowego wy* 
razu twarzy nawet zastanawiał się. czy 
nie za sucho przyjął swego młodszego 
kolegę. Musi się nauczać subordynacji, 
rozpuścił się pewnie w czasie okupacji, 
jak bicz furmański. jak wszyscy mło* 
dzi — i to stwierdzenie go uspokoiło. 
Aie nie od razu dostał się do biura- 
Przed portiernią prowadzącą na kopal* 
niany plac natknął się na górników 
ciągnących z Pekinu. Wielu z nich znał 
sprzed wojny. Obstąpili go. witali się 
boleśnie ściskając jego dłoń.

— No jak idzie? — pytał-
Odpowiadali rozmaicie.
— Ot jakoś — albo: Chwalić Boga.

Małynicz obruszył się:
— Dlaczego mówisz: w takiej dziurze 

Mlonka7
— A bo to kopalnia? Niech pan. pa® 

nie zawiadowco — Mlonka nie przy® 
wykł jeszcze do nowego tytułu Mały* 
nicza — niech pan pojedzie na Śląsk, 
tam są kopalnie!

Nadchodzili wciąż nowi górnicy, ob* 
łeglj go ciasnym kołem.

— Jeszcze z tej .,dziury" dumni bę* 
dziecie — rzekł aby wszyscy słyszeli-

— Czajka nam to od dwóch lat pow« 
tarza — zauważył któryś — A tymcza* 
sem niewiele się zmieniło

— Zmieni się, nie od 
zbudowany.

— Tak mówi Król — 
miarz. Wrzask masując 
twarz opatrzoną długimi

— I dobrze mówi. Tylko trzeba 
przyłożyć.

— Do czego się przyłożyć?
Stali blisko przy nim. Dyszeli 

twarz zapachem tytoniu i kawy 
wej. Czuł ciepło ich mocnych, 
winnych do ciężkiego wysiłku ciał. 
Przesuwał wzrokiem po ich twarzach: 
chudych, kościstych wąsatych, pozna* 
czonych bliznami- lub gorzkimi bruzda­
mi, ciemnych od pyłu węglowego, który 
już się nie da zmyć, wreszcie młodych, 
gładkich, wesołych. Ci najmłodsi ściąg* 
nęli na siebie uwagę Małynicza.

— Kto wy tacy Jak się nazywacie? 
Wymieniali swoje nazwiska, znał je. 
— Kubiak, syn starego Kubiaka — 

pytał Małynicz.
— Tak jest.
Śmiali się zadowoleni z nawiązanej 

znajomości z człowiekiem o którym czę* 
sto rozprawiali ach ojcowie.

Starzy poczęli wyrzekać. Małynicz 
słuchał ich w skupieniu- Z ich słów wy*

razu Kraków

mruknął szła* 
swoją śniadą 

wąsami.
się

mu w 
zbożo* 
zapra*

nikało- że Czajka i Król. Rada Zakła* 
dowa i Komitet Partyjny robią wszyst* 
ko. aby pracę w kopalni i życie jej za* 
łogi urządzić lepiej niż dawniej. Wy* 
siłki ich jednak paraliżowały słabe za* 
robki wywołane zmniejszającym się 
wciąż wydobyciem węgla, brak zachęty 
do pracy ze strony zarządu kopalni. Cóż 
pomógł wpływ Czajki co pomogły rze* 
czowe rozmowy Króla z partyjnymi 
górnikami, gdy wszyscy widzieli, że ko* 
pal nią z m:esiąca na miesiąc podupada. 
Gdzieś tam za trzy lata ma być lepiej- 
Ale ta perspektywa zachęcała tylko 
najbardziej ambitnych i uświadomio* 
nych.

Jeden z młodszych górników, nazwi* 
skiem Drozdowicz tłumaczył powoli i 
rzeczowo:
— Na początku miałem do niej serce. 
Mój stary na niej robił, ja też od dz:ec* 
ka. Nasza, więc trzeba dać jej wszyst* 
ko. Rozumiem. Tak mówiłem sobie. Ale 
co dasz, to tak jakbyś z wodą puścił i 
pociechy z tego nie ma ani tobie ani in* 
nym. Na cóż ją lubić, na cóż o nią dbać, 
jak tam w górze — wskazał na biuro
— wszystko w papierki się zmienia. 
A panowie kiwają głowami, kilofkiem 
postukują: — Ino robić, ino robić. 
Dziuba na ten przykład, znacie go panie 
zawiadowco, cholera był- a teraz wielki 
polityk, czerwony, jak sama krew i in* 
ni. Co się zmieniło? Gówno się zmieni* 
ło- Gadają: nowy pokład, ludzi obiecan* 
kami nie nakarmisz.

Inni kiwali poważnie głowami.
-- Dziuba, cholera — powtarzali.
Małynicz ujrzał zbliżającego się Ro* 

deckiego.
— No jeszcze sobie pogadamy. Zmie* 

ni się to wszystko — powiedział-
— Ano czekamy, siły mamy i chęć 

jest.
Rozchodzili się komentując z ożywię* 

niem rozmowę z Małyniczem. Od kilku 
dni żyli pogłoskami o mających nastą* 
pić zmianach. Teraz zaufali staremu za* 
wiadowcy.

Tłoczyli się w drzwiach portierni. 
Kurzyli kręcone papierosy, poprawiali 
siekiery za pasem, naciągali na oczy 
fibrowe czapki, jakby już szykowali się 
do dzieła, któremu poświęcą wszystkie 
swoje niewykorzystane dotąd i marnu* 
jące się wielkie siły.

(Ciąg dalszy nastąpi)

nad Kadrą Narodową 4:3 (2:1). 
Bramki dla Wybrzeża: Rogocz 
2, Duraj i Gronowski; dla Ka­
dry: Cieślik 2 i Opita 1.

Mecz stał na bardzo dobrym 
poziomie i przez pełne 90 mi­
nut trzymał widzów w pełnym 
napięciu. Akcje zmieniały się 
szybko i gra obfitowała w sze­
reg emocjonujących momentów.

Kadra Narodowa wystąpiła w 
następującym składzie: Borucz, 
Barwiński, Janduda, Słoma, Par- 
pan, Wieczorek, Wiśniewski Su- 
szczyk, Popiołek, Cieślik, Opita.

Po przerwie w miejsce Bo- 
rucza zagrał Janik, zamiast 
Barwińskiego, Bieniek, w mieji- 
sce Słomy, Kalus, a Barwiński 
przesunięty został do napadu w 
miejsce Wiśniewskiego.

Reprezentacja Wybrzeża: Dą­
browski, (Gruner), Lenc, Kusz, 
Grabowski, Kokot I Korinth — 
Hajdys, Kobylański (Kupce- 
wicz) — Duraj — Rogocz — Pi­
larski — Gronowski.

W pierwszej połowie niezna­
czną przewagę ma Kadra. Przy 
dobre j jednak grze obrony i po­
mocy, słabo prezentuje się na­
pad, który nie może się zdo­
być na wykończenie akcji. Je­
dynie Cieślik i częściowo Po­
piołek stoją na wysokości za­
dania. W 14 minucie z podania 
Popiołka, Cieślik uzyskuje pro­
wadzenie.

W 25 minucie Duraj strzela 
wyrównując bramkę, a w 29 
min. Rogocz z podania Gronow- 

' skiego uzyskuje prowadzenie 
'.2:1.

W drugiej połowie Kadra Na- 
| rodowa, przechodzi do ataku. 
; Ze strzału Opitza w 47 minu- 
i oie Kadra uzyskuje wyrównanie 
a w 50 min. Cieślik zdobywa 
prowadzenie 3:2.

Dobrze dysponowani napast­
nicy Wybrzeża, a szczególnie 
Gronowski i Rogocz przechodzą 
do kontrofensywy. Po solo- 

i wym biegu Rogocz zdobywa 
bramkę, a na 8 minut przed 
końcem wśród szalonego entu­
zjazmu widzów Gronowski po 

i przeboju strzela zwycięsko 
bramkę dla Wybrzeża. W dru­
żynie gospodarzy najlepiej wy- 

jpadli obaj bramkarze, para o- 
brońców Lenc — Kusz oraz 

1 Gronowski i Rogocz w ataku.

lVasz wesoły konkurs
L wakacyjny trwa. Dzi­

siaj zamieszczamy 7 serię 
obrazkową ilustrującą za­
bawne przygody Pantaleona 
Śliwki w jego podróży do­
okoła Polski.

Uważny uczestnik nasze­
go konkursu przyjrzawszy 
się dokładnie dzis’e;szemu 
rysunkowi napewno odgad­
nie w jakim to porcie Śliw, 
ka zamienia serdeczny u- 
ścisk dłoni z robotnikiem i 
jak nazywa się rzeka, któ­
ra tak niegościnnie przyjęła 
turystę pragnącego zażyć 
rozkoszy kajakowej prze­
jażdżki.

Pozostały więc jeszcze 4 
serie rysunków. Zamieści­
my je w najbliższych 
dniach, a potem już „do ak­
cji" przejdą nasi Czytelnicy, 
którzy postarają się ułożyć 
wszystkie 6erie we właści­
wej kolejności i podać naz­
wy miast, przez które pro­
wadziła trasa wielkiej po­
dróży Pantaleona Śliwki.

A zatym — do jutral

Męski zespół Ogniwa wy­
kazał wysoki poziom ćwi" 
czeń. Oto efektowny mo­

ment na poręczach.

W dniu Święta Odrodzenia 
wszystkie boiska w Pozna' 
niu zaroiły się tysiącami 
sportowców. Na starcie 
prób zdobycia odznaki SPO 
nie zabrakło nikogo. Oto 
robotnicy Zakładów im. J. 
Stalina: nowator i rekor­
dzista w szybkościowym 
skrawaniu metali Stetan 
Motela (po lewej) oraz kil' 
kakrotny przodownik i rac­
jonalizator Czesław Micha' 

lek.

Pływacy meldają: 
zobowiązania 
wykonane!

rysunkowa 
„GŁOSU"
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Krupka prawie Już zapom­
niał o sprawie Giovanni Bim­
pelli i jego maszyny do czyta­
nia myśli. Co prawda nosił ów 
portfel z planami maszyny do 
czytania myśli przy sobie w 
woreczku na piersiach (ponie­
waż dał słowo, aby się pozbyć 
wariata...)

Kiedy siedział w pociągu
•■•••■■••■bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbsbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbmbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbm

zdążającym do Paryża i Mimi 
podała mu gazetę, Krupka za­
uważył w dzienniku — ku swo­
jemu przerażeniu następującą 
wzmiankę: „Od kilku dni znikł 
bez śladu Wojciech Szuflada, 
buchalter spółdzielni jajczar- 
sko-mleczarskiej w Kozich Nóż­
kach, znany niegdyś pod na­
zwiskiem...

Giovanni Bimpelli — fakir, 
żongler i iluzjonista. Szuflada 
alias Bimpelli zdradzał ostatnio 
objawy choroby umysłowej, 
głosząc w publicznych miej­
scach, że jest najgenialniej­
szym wynalazcą świata. Śledz­
two w toku".

— Co ty na to, Mimi? — za­
pytał zdziwiony i przerażony

IBIBBBBBBMBBBBBBBBBBai

Krupka. Małpka, choć była ge­
niuszem swego rodu nie od­
powiedziała nic. Jej zaintereso­
wanie skupiło się na pewnej 
pięknej kobiecie, która 6tała 
na korytarzu, na wpół odwró­
cona do okna, na wpół do prze­
działu, w którym siedział Aga- 
pit. Mimi była dla niej niewi­
doczna.

I******* •**»**■*>»*>»•* aaaaBBaa<aaaaaaaaaBaBaBaaaBaBBaaaBaaBBB

11 nowych rekordów Polski
Święto Odrodzenia uczcili 

pływacy czterema nowymi re­
kordami Polski. W ciągu ty­
godnia czołowi zawodnicy pol­
scy uzyskali na basenie biel­
skim 11 rekordów Polski, prze­
kraczając tym 6amym powzięte 
przed kilkunastu dniami zobo­
wiązanie.

Podczas zawodów sobotnich, 
które cieszyły się wielkim za­
interesowaniem, Dzikówna u- 
stanowiła nowy rekord Polski 
na 400 metrów stylem dowol­
nym, uzyskując czas 6:08 min. 
Drugi rekord ustanowił Szołty­
sek na 100 metrów stylem mo­
tylkowym uzyskując 1,13,7.

Pozostałe rekordy należą do 
sztafety 4X100 do w. kobiet 
(Szymańska, Sobczakówna, 
Przyborowicz, Srokońska) 5,26,3 
i. do sztafety 5X50 dow. męż­
czyzn: Precel, Jera, Ludwikow­
ski, Mroczkowski i Zimny 
2.20,6.


